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LUBLIN, 11.6. Wskutek nieostroż
nego obchodzenia się z ogniem wy
buch! pożar w jednym z domów w 
Zaklikowie (pow. Janów Lubelski).

Ogień objął wkrótce całą osadę, któ 
ra spłonęła doszczętnie. Pastwą og
nia oadło 112 domów mieszkalnych i

przedsięwzięciach, dowiadujemy się, 
że są jeszcze inne przyczyny, dla 
których kombinatorzy chcą polskie 
wybrzeże uszczęśliwić kasynem gry.

Okazuje się mianowicie, że partia 
hitlerowska w Gdańsku przyszła na
gle do przekonania, że „jaskinia ha
zardu" pod bokiem Wolnego Miasta 
godzi w prestiż jej rządów i nie li
cuje z ideologią partii Inaczej mówiąc 
kombinatorzy poszukują miejsca nie 
dla nowego kasyna gry, ale dla kasy
na sopockiego, któremu grozi eksmi
sja.

Jeśliby jednak znalazł się ktoś, kto 
by się rozczulił losem „biednego" ka
syna sopockiego, możemy go uspo
koić, że wszechwładna w Gdańsku 
partia hitlerowska nie prędko wyeks
mituje .ohydną" jaskinię hazardu. Wte 
dy bowiem, gdy hitlerowcy gdańscy 
mieli zaledwie kilkudziesięciu człon
ków nie kto inny, lecz właśnie kasyno 
sopockie dało im 1 milion guldenów na 
cele partyjne.

Można by się teraz zastanawiać 
nad ideowymi zmianami w partii hit
lerowskiej, można by się dziwić, że 
od tych samych Żydów brali pienią
dze, których teraz chcą wyrzucać — 
stwierdzić jednak należy, że pokwito
wanie z owego miliona guldenów jest 
w rękach właścicieli kasyna, którzy 
długo jeszcze mogą się nim bronić 
przed eksmisja.

jest przedmiotem szczególnego kultu 
ludności okolicznej.

W niedzielę dnia 29 maja br. lud
ność wsi jak zwykle, udała się do swe 
go parafialnego kościoła do Wysokiej 
oddalonej od Chustek o 3 km.

Około południa, w chwili gdy była 
odprawiana suma — na twarzy figury 
Matki Boskiej wystąpiły krwawe sty- 
gmaty.

112 demów w płomieniach
OJuzymi pożar znsztzył wki

Kto pierwszy zobaczył?
Czerwień na obliczu N. M. Panny 

została spostrzeżona najpierw przez 
pewną kobietę, mieszkankę wsi Chust
ki, stojącą pod figurą w towarzystwie 
Olesi Jemiołek, małej dziewczynki, 
chodzącej na posługi do tutejszego ną- 
uczyciela.

Kobieta zobaczywszy czerwoną 
barwę na obliczu figury Matki Boskiej 
powiedziała zwracając się do Olesi 
Jemiołek:

— Patrz Oleska, ktoś musjał „figur
kę" uderzyć, bo płacze krwawymi łza 
mi. Abo może kto kamieniem uraził 
Matuchnę?!

Mówiąc to, chciała postraszyć tro
chę małą. Powstanie „czegoś" co przy 
pominalo krew, tłumaczyła sobie po 
prostu: kolorowe bibułki zdobiące po-

waniach sanacyjnych, w żmudnym poparcie mas.
trudzie szukających jakiejś ogólnej Wbrew jednak logice prasa, a spe- 
syntezy, zbawczej doktryny, fascynu cjaluie prasa dywersyjna, wyczynia 
jącego hasła, które by im zapewniły (Dokończenie na str. 2)

liczne zabudowania gospodarcze. 
Straty według prowizorycznych obli
czeń przekraczają 250 tys. złotych.

Dwie osoby w czasie akcji ratun
kowej doznały ciężkich oparzeń. Kil
kaset osób zostało bez dachu nad gło 
wą.

w Chustkach, kolo Szydło a ca gromadzą się tłumy..
Czy to jest naprawdę cud!

GDANSK, 1. 6. Od dłuższego czasu 
na polskim wybrzeżu morskim kręcą 
się kombinatorzy, którzy chcą bądź 
to Juratę, bądź Orłowo nabyć w celu 
urządzenia tam kasyna gry. Abstra
hując od tego, kto poważ
nie jest zainteresowany w tych

Złapał Kozak Tatarzyna
Brudy kasyna i partii hitlerowskiej

SZYDŁOWIEC, 11.6. (tel. wl.) Szy
dłowiec jest dziś modny — dziura za
bita deskami, do której nikt prawie 
przedtem nie zaglądał, stała się licz
nie odwiedzanym ośrodkiem i przed
miotem zainteresowania wielotysięcz
nych rzesz ludności z najdalszych za
kątków Polski.

Tajemniczy, a mało zrozumiały wy
padek, jaki miał miejsce przed dwoma 
tygodniami koło Szydłowca, we wsi 
Chustki, podziałał na bezkrytyczne tłu 
my jak magnes, przyciągając je nawet 

najdalszych okolic.

Co było 29 maja?
Zagroda wiejska Józefa Siudy znaj

dująca się w obrębie Chustek (o 6 km 
od Szydłowca) położona jest niedale
ko szosy, na małym wzniesieniu.

W ogródku koto ogrodzenia, na blo
ku skalnym stoi figura Matki Boskiej 
wyciosana z jasnego piaskowca.

Figura ta już od lat czterdziestu

Gdy Jemiolkowna zobaczyła krew 
na twarzy figury, pobiegła pędem do 
dziewięcioletniej Stefci Siudy, córki 
Józefa, właściciela obejścia, w którym 
znajduje się statua.

Mata Stefcia zaalarmowała swą mat 
kę Mariannę Siudową.

Do prasy przedostała się fałszywa 
wiadomość głosząca, iż postać N. M. 
Panny została rozmyślnie uderzona ka 
mieniem przez jakiegoś rowerzystę, 
jadącego z dwoma kolegami. Informa
cja ta jest mylna, i nie wiadomo właś
ciwie gdzie jej źródło. Drogi „kaczek 
dziennikarskich" są niezbadane._

Nikt więc nie uderzył oblicza Matki
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Dl Zni Przestają się orientować w tej 

*.an'n'e haseł i hasełek, ideologii 1 
tl|Ceni ideologii i odcieni tych odcie-

dz'y 'n'a podziału" przebiega dziś mię 
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Cycli Politycznych, przedstawiają- 
1 Zr Wyrażnie wytknięte programy 
tiąr?!Szai9cych znakomita większość 
drr>hnU’ 03 rozproszkowanych I 

ych frakcjach, klubach i ugrupo

Na łamach usłużnej prasy dywersyjnej

Gra waletami
W rói t ma iiwaęe oo poważnych ruchów po Kycznych

sąg puściły na deszczu™ i już. 
Co szkodzi smarkata nastraszy? W niodi olnum nunwzf*

%a<f Ofx<y i nad Odrq

— niż wszystkie kam- czymy w dniu jutrzejszym zwycię- 
lJrasowe, prowadzone w tej stwa czechosłowackiej racji stanu.

sprawie przez niezależne dzienni, 
ki polskie. Patrząc na martyrolo
gię rodaków naszych nad Odrą, 
nie wolno nam zapominać ani 
przez chwilę, że ten sam los czeka 
mniejszość polską w Czechosłowa
cji w razie dostania się jej w or- 
hitę imperium niemieckiego, któ- 
ry przez Sudety zechce dyktować 
swe rozkazy Pradze.

Poza tym nie zapominajmy ró
wnież, że z wyjątkiem wąskiego 
paska Pomorza, otacza nas od pół 
nocy i zachodu stalowy mur wro 
giej nam niemczyzny, dyszącej, u 
miejętnie podsycaną żądzą odwe
tu i rewindykacji ziem utraco 
nych. Nie wolno nam dopuścić, by 
kleszcze niemieckie otoczyły nas 
również i z południa.

W odwiecznym boju słowiań
szczyzny z wynaradawiającym ją 
i wycinającym w pień germani- 
zmem — sympatie nasze każą nam 
w tej decydującej chwili wypowie
dzieć się za pobratymczym naro
dem słowiańskim, a przeciw obcej 
nam i wrogiej niemczyźnie.

Z tych wszystkich względów ży-

\ dniu jutrzejszym odbę- 
bOr-S1? trzecia i ostatnia seria wy- 
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’*ąeja ° ^siadujące z Czechosło- 

Polskę i Trzecią Rzeszę.
at dwudziestu stosunki na- 

. “Achami nie układały się 
thięd^a* ułożyć powinny. Po- 

dwoma państwami słowian 
Zagrożonymi jednakowo 

ekj, Srosnący imperializm niemie- 
Po|jt Jrawa Śląska Cieszyńskiego, 
''TeSac.a Czechosłowacji w r. 1920. 
'>ką^Ie n'epotrzebne i drażniące 

&ad S?Wanie naszycb rodaków 
'Slam *'1 nie mogły wpłynąć 
dóty 10 na współżycie obu naro
bi .

L°zPat ednak stosunki te należy 
pod zupełnie innym 

widzenia. Memoriał Zw. 
L^ni°-* w Niemczech krzyknął 

.’ Zaalarmował ostrzej, za-

Krwawy bój
o dziewczynę
We wsi Izdebro powiatu warszaw

skiego niezwykłą sympatią sieszy się 
wśród kawalerów wiejskich Katarzy
na Pieniążek, dziewczyna bardzo ład
na. Miała ona licznych adoratorów, 
którzy często toczyli między sobą bit
ki o dziewczynę.

Wreszcie, by położyć temu kres 
wszyscy adoratorzy w liczbie 9: A- 
dam, Tadeusz 1 Eugeniusz bracia Or
lińscy, bolesław Stariski, Stanisław 
Szcześniewsk), Walenty i Stefan bra
cia Matusikowie, Teodor Badowski i 
Grzegorz Bąk zjawili się przed do
mem panny postanawiając rozegrać 
tam krwawą batalię. Kto odniesie zwy 
cięstwo, ten zostanie przy dziewczy
nie. Tak się umówili.

Wezwano kilku świadków i rozgo
rzała walka na kłonice, orczyki, kóły. 
kamienie i widły. Walka trwała trzy 
kwadranse. Nikt bijącym się nie prze
szkadzał.

W wyniku rozprawy na placu bi
twy padli ranieni obaj bracia Matu
sikowie i Adam Orliński, inni mogli o 
własnych siłach leszcze ustać, ale 
wszyscy krwią zbroczeni Trzech cię
żko ranionych odstawiono do szpita
la przy czym Orliński jest w agonii

KTÓRY ZAWIERAĆ EEDZIE 16 STRON
Artykuł specjalnie dla „Nowe Rzeczpospo! tej” napisany 

przez pos. Liautey’a 
prezesa francuskiej „Chlopsk ei Unii Republikańskiej*

Krwawe ślady...
Obca agentura dzia<a

Już jutro rozpoczniemy druk sen
sacyjnej powieści: „Krwawe ślady — 
Obca agentura działa".

Autor naszej nowej powieści, Wi
told Poprzęcki, wykazał dotychczas 
baridzo duła skalę zainteresowań i 
duży wybór tematów. Jego „Walka 
o złoto" przedstawia sprawę panowa
nia złota nad światem. „Serce w sa
dzie" woła o reformę sprawledliwo- 
ślc, „Zla drega" maluje w-trnie war
szawski świat przestępczy, a „Księga 
Hioba", to zwykła rowitść kryminal

na Romans „Na nrlopie" to powieść 
obyczajowa osnuta na imponująco bo
gatym tle tatrzańskim, a „Gdy pie
niądz zacznie działać", to wnikliwa 
powieść psycbo’ogiczna o miliono
wym młodzieńcu.

Tym razem autor wziął sobie za te
mat rozgrywki band szpiegowskich 
działających w Polsce. Z werwą dzień 
nikarza i dużą znajomością rzeczy 
maluje bajeczne chwyty szpiegów i 
deinaskuje ich sposoby działania.

TOWARZYitWO ZACHĘTY DO HODOWLI KONI W POLSCE
W niedzielę, dn. 12 czerwca rb. zostaną rozegrane na forze mokotowskim 
Nagroda Derby 65.000 zl. oraz stawki i przepadki. Dla 3 I. og. ki. DySt: 

ok. 2400 mtr.
Nagroda Im. Kawaler i Polskie 15.000 zl. oia 4 1. i st og. oraz 

4 1. ki. Dyst. ok. 3000 mtr.
Początek gonitw o £odz. 3-ej min. 30 po poł.
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Czy to jest naprawdę cud?
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W odwoławczym sądzie okręgo- 
wym w Warszawie odbyła się rozpra

niesłychany rejwącfa 1 tumult wokół 
najzupełniej drugo* Jeżeli nie trzecio
rzędnych postaci, reprezentujących w 
te] chwili obóz sanacyjny.

Naprawa, Jutro Pracy, ZMP, ONP, 

Przed sądem apelacyjnym stanał 
potworny zabójca szofera Szklcndaka 
Skwierawśki.

Skwierawski siedzi wpatrzony w Je
den punkt i nie odpowiada zupełnie na 
zapytania sądu i prokuratora. Od cza 
su do czasu usiłuje się podnieść z miej 
sca, jak by chciał wyjść z sali, cze
mu oczywiście przeszkadza policjant. 

wiejskie babiny sobie śpiewały ocho
czo, smętnie i zawodząco; „Boże, u- 
czyń cud“...

Wydaie nam się, te zaszło tu ja
kieś nieporozumienie, albo też woźny 
nie zrozumiał intencji p. przewodni
czącego.

Przecież prasa jest na sali sądowej 
po to, ażeby właśnie robić notatki i 
na podstawie tych notatek informo
wać później publiczność.

O takim zakazie nie słyszeliśmy je
szcze nigdy. Mamy nadzieję, że nie
porozumienie to będzie wyjaśnione ] 
prasie będzie wolno robić zapiski ró
wnież w sądzie apelacyjnym.

Symulant czy wariat 
Skwierawski pned Sątem Apelacyjnym

Gorsze wrażenie sprawia Wiśniew
ski, chłopak osiemnastoletni, który 
ukończył szkołę handlową miejską. 
Wiśniewski był już karany za jakąś 
drobną kradzież, poza tym czterokrot 
nie karany za Jazdę bez biletu — i 
raz za sfałszowanie świadectwa pra
cy. On był głównym inspiratorem 
awantury. On pierwszy napisał list 
do ks. Radziwiłła — a następnie na- 
mówił do napisania analogicznego li
stu do p. Godlewskiego.

Drugi młodzieniec ukończył sześć 
klas gimnazjum. Brał udział tylko w 
akcji przeciwko Godlewskiemu.

Jak słusznie podniósł w obronie 
adw. Szczerbiriski — Okolicznością ła 
godzącą Jest to, że jednak groźba 
pierwsza, skierowana przeciwko pa
ni Jeanecle Suchestow, nilmo braku 
odpowiedzi ze strony narzeczonego
— mimo zignorowania groźnego listu
— nie była wykonana, pani Jeanette 
chodzi dalej zdrową i cała. Czy mo
że tylko dlatego, że bawi za grąnicą?

Przewód sądowy w piątek zakoń
czono. Oskarżonych bronili adwokaci 
Jan Szczerbiriski, J. Ettinger i apl. Zie 
leńczykowa-Kocąnowa.

Ogłoszenie wyroku sąd zapowie, 
dział na sobotę.

Wobec dziwnego zachowania 
Skwierawskiego sad zarządził przer
wę do dnia dzisiejszego, aby Skwiera 
wskiego zbądąli psychiatrzy. Przęsłu 
Chany będzie również lekarz więzien
ny, który zarządził przeniesienie 
Skwierawskiego do szpitala więzien
nego na oddział dla umysłowo cho
rych.

wa, która charakteryzuje stosunki, ja 
kie do niedawna panowały na terenie 
kasy targowej przy rzeźni miejskiej 
na Pradze.

Tło sprawy przedstawia się nastę
pująco:

W kwietniu roku ub. w kasie targo
wej zatrudniony był w charakterze 
sprzedawcy trzody chlewnej Aleksan
der Szaniawski. Był on pracownikiem 
kontraktowym z pensją 400 zł miesię
cznie. Szaniawski udzielił kredytu Je
dnemu z odbiorców kasy w wysokości 
kilkuset złotych.

Stało się to z wiedzą jego b. zwierz
chnika, Gabszewicza, który Jednak, po 
pewnym czasie złożył doniesienie do 
prokuratora, oskarżając Szaniawskie
go o samowolne kredytowanie i o 
przywłaszczenie skredytowanej su.- 
my Jednocześnie zwolnił go ze stano
wiska bez odszkodowania.

Pokrzywdzony Szaniawski wniósł 
skargę do sądu pracy, gdzie skargę tę 
oddalono na podstawie zeznań Gabsze 
wieża, który oświadczył że przeciwko 
Szaniawskiemu kasa targowa wystą
piła na drogę sądową z oskarżeniem o 
przywłaszczenie skredytowanej przez 
niego sumy.

Istotnie Szaniawski stanął przed są
dem grodzkim i — został uniewinnio
ny. Mimo to szef kasy Gabszewicz nie 
daie za wygraną i, w trybie art. 67 
k. k., występuje do sadu z prośbą o 
ponowne rozpatrzenie sprawy. Sąd 
przychyla się do prośby, lecz i tym ra 
zem wydaje ponownie wyrok uniewin 
niający, obciążając kosztami sądowy
mi kasę targową.

Wreszcie sprawa ta znalazła się 
w wydziale odwoławczym sądu okrę
gowego, który ostatecznie uniewinnił 
Szaniawskiego od zarzutu przywłasz
czenia sobie skredytowanych pienię
dzy. Z ramienia kasy targowej wy
stępował adwokat Barski, Szaniaw
skiego bronił adwokat Sucharczuk.

Zrehabilitowany Szaniawski nieza
leżnie od tej rozprawy wniósł do są
du okręgowego apelącję i żąda od ka 
sy targowej należnej mu odprawy w 
wysokości trzymiesięcznych pobo
rów, Poza tym wystąpił na drogę są
dową przeciwko b. szefowi kasy, Gab 
szówiczowi, oskarżając go o krzywo 
przysięstwo. Szczegóły tej ostatniej 
sprawy przedstawiają się bardzo sen 
sącyjnie i odsłaniają kulisy działal
ności dyktatorów kasy zarabiają
cych tysiące na operacjach mięs- 
nych.

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
historia minie bez większego echa, a 
statua ulegnie zapomnieniu.

Zobaczymy.
W każdym bądź razie dziś zacieka, 

widnie tym niecodziennym zdarze
niem jest ogromne — nie wiadomo tyl 
ko co przeważa — czy prosta ludzka 
ciekawość, czy histeria, czy też głód 
religijny.

Bó widziałem też I intęligentów; i 
inowierców. Wszyscy byli jednako
wo ciekawi i podekscytowani. Tylko

P. Suchestow zdrowa i cała 
a dwaj „gangsterzy” przed sądem

Sąd okręgowy rozważał w piątek 
„zawiłą” sprawę domorosłych gang
sterów — a raczej nicponiów Wiś
niewskiego i Klupińskiego, oskarżo
nych o napisanie listów z pogróżka
mi do ks. Radziwiłła i p. Godle w. 
skiego.

Rozprawa wczorajsza miała mo
menty przeważnie komiczne. Nie zna 
czy to bynajmniej, ażebyśmy ebeieli 
osłabiać znaczenie samego postępku, 
który budzić musi poważniejsze re
fleksje.. Trudno się Jednak oprzeć 
wrażeniu, że cała ta historia z szan
tażowymi listami była raczej naiwna, 
tjiż poważna.

Obaj młodzieńcy ząsladający na ła
wie oskarżonych sprawiali raczej ża
łosne, niż groźne wrażenie. Są to po 
prostu młokosy bez żadnego kierun
ku, bez tego „pionu” moralnego, jakie 
doje wychowanie domowe i silna rę
ka ojca. Winę zaś całą ponosi przede 
wszystkim lektura kryminalna I nie
odpowiednie dla młodzieży lilray, od 
Jakich roi się w tańszych kinemato
grafach.

Dwom głupcom zachciało się łat
wych robków i wątpliwej sławy: oto 
punkt wyjścia. Zabawili się w „gang 
sterów” — zabawili się niezręcznie I 

B. szef Kasy Targowej 
oskarżony o krzywoprzysięstwo

Boskiej — i to nie ulega najmniejszej 
wątpliwości!

Nieprawdziwe pog’osk
Żona gospodarza, Marianna Siuda, 

zapytana przeze mnie, co wid W tej 
sprawie i co naprawdę widziąla, od
powiedziała ż prostotą:

— W tamtą niedzielę przyleciała 
moja Stefcia do mnie. Stary by( w ko
ściele w Wysokiej. Razem ze Stefcią 
przybiegła Olka Jemiolkówna, służąca 
nauczyciela, co to obok nas, po soni- 
siedzku mieszko—

— Mamusiu kochana. Matce Boskiej 
krew z twarzy leci! — zawołała moja 
córka.

Nie chciałam wprost wierzyć. Sko
czyłam z dziewuchami pod figurę.

Patrzę — a tu na prawym policzku, 
na skroni kolo włosków NMP i koło 
oka — cościg się czerwieni.

Dziewczyny w płacz. Mnie też na 
sercu markotno się zrobiło. Później 
ludzie przyszli, a razem z nimi mój 
stary. Powiedziałam, że trzeba bę
dzie obmyć tę krew.

Józef stół przystawi! do „figurki” j 
polazt._

-— I to krew była? — zapytałam.
Wyglądała jak krew..
— I co stary, zmyl?
— Ano zmył, tylko no nowo farba 

poszła- Myśmy pierwej myśleli, że 
to bibułka kolor puściła. Ale nie od- 
staje, tylko trzyma. Przez pierwsze 
trzy dni to całkiem leciała, teraz 
mniej.

— Ta Aleksandra Jemiołek to chy
ba szczęśliwa będzie, bo taki cud zo
baczyła. Jej ojca to w ostatnim ty- 
dniu przed Wielkanocą samochód za
bił tu na szosy... Może to łaska za 
to?

ONR, NOR, Falanga, Legion Mt0‘ 
dych, Służba Młodych, Straż Prze<*' 
nia I dziesiątki podobnych organlz®6”’ 
podnoszone są do poziomu str011' 
nlctw politycznych, którym przyp,sB’ 
je się poważny wpływ na bieg 
padków i na dzieje Polski.

„Ludzie bez wczoraj” Jak Ich ż®3' 
komicle określił śp. marszałek PiifB 
ski, osobistości o których nikt i ®,v 
dotąd nie wiedział, posłowie któr^ 
zyskali „sławę” przez wystąpić®1’ 
iub niewystąplenle z OZN, na łatn*c 
usłużnej prasy wyrastają na po**3’ 
cie, mające jakoby naprawdę coś ® 
powiedzenia. Agencje prasowe P®' 
święcają całe serwisy omawia®*3 
„oświadczeń”, „zamiarów" i „obra®. 
miniaturowych wodzów, miniatur®' 
wych ugrupowań.

Jest to zjawisko zupełnie zro*®* 
miale i stare jak świat. Gdy brak łt" 
zów, na czoło wysuwają się— wal®"' 
Gra jednak waletami jest grą na t,a(' 
dzo krótki dystans i absolutnie poih3* 
wioną szans wygranej.

Czy poseł taki to postanowił 
swymi kolegami przeprowadzić „k®” 
sultację terenową", czy też nie, cl 
grupa taka to .gra na dwóch f°r* 
pianach” czy na jednym, czy w oS® 
nic gra — to są naprawdę spra", 
najpodrzędniejszego znaczenia i 
dymanie ich do rozmiarów P°*3-fl 
nych zagadnień politycznych Jest ® 
tylko śmieszne, ale budzi uzasad®’ 
ne podejrzenie, iż celem jego jest o * 
wrócenie uwagi społeczeństwa od 
prawdę wielkich ruchów P°***yC- 
nych, reprezentowanych przez stf0 
nictwa _ prawicy, centrum 1 l®#1® * 
które bez szumnej reklamy, w ® 
stępliwym ścieraniu się idei wyk®* 
Ją polską rzeczywistość.'

COLOSSEUM ooea. X X X

Tajemnica krwawych 
znaków

W czasie Zielonych Świąt przez 
Szydłowiec i Chustki przewaliło .około 
60 tysięcy ciekawych, zhiśtoryzowa. 
pych i rozmodlonych „pątników”.

Była nawet kompanią z Częstocho
wy.

Nastrój panuje tu wybitnie religij
ny. Ale też nie brak oczekiwania j u- 
czucia niepewności. Ludzie właści
wie nie wiedzą, co mają myśleć:

Jak mnie poinformowano ma zje
chać do Chustek specjalna komisja, 
składająca się z władz duchownych i 
świeckich speców. Ale do tej pory 
minęło już dwa tygodnie — 1 nic.. Ko
misji ani na lekarstwo, a tu jak na 
złość objawy krwawienia już nie są 
tak gwałtowne.

Tłumem targa uczucie niepewności. 
Słyszałem już głosy pełne rozczaro
wania:

— Et, nie wiemy sami co mamy ro
bić, czy wierzyć, czy też nie? Ko
misja nie przyjeżdża, a krwi coraz 
mniej! A może to nie cud? — Może 
to piaskowiec pod wpływem desz
czów.. zaczął farbować?

Warto jednak naprawdę, żeby ta ko 
misja raz nareszcie przyjechała. Nie
pewność jest dręcząca — zwłaszcza 
dla wiejskich ludzi, którzy się łatwo 
egzaltują i wpadają w histerię i prze
sadę.

Do tej pory jednak „figurka” nie 
jest samotna. Otacza ją tłum, pełen 
najszczerszych chęci I oczekiwania.

Ciekawe jest co przyniosą najbliż
sze dni.

Niektórzy już prorokują, że całą ta

CEIUlf C Senatorska >r IlaRw pocą 4, 6. 8. 1C

Nasze ceny: 75 gr. i 1 zl.
DEDE w rail gł.

Danielle Darrleux

FILHARMONIA
Pocł 5. 8. 10

BR. MARX
Dzień na wyścigach

fk 10)

,.NOWS RZECZPOSPOUTTył

Wyrok na oszustów
z „CBS’’

W piątek ogłoszono wyrok w spra
wie szalki oszustów, którzy narazili 
na kolosalne straty firmę „CBS”. — 
Głównego inicjatora afery Hcyua, ska 
zauo na sześć lat, pozostali:Jan Weiss 
na 5, Jt Weinbaum i J. Wiecbno na 
4. Stępniak i Makowska dostali po 2 
lata, Roszkowska — 6 miesięcy wię
zienia.

TIATP
(k 7) MARSZAŁKOWSKA »» '

„ZAWINIŁAM” 
„NIEWINIĄTKO”

BYŁAM 
szpiegiem 

dc #

N euorozumienie... czy szykana? 
Oliwny incydenl w Sądzie Apelacyjnym

Podczas wczorajszej rozprawy > 
przeciwko Skwierawskiemu w sąli IV 
sądu apelacyjnego przedstawicieli 
prasy spotkała przykra niespodzian
ka. Pomijając zupełnie brak — nie 
tylko małego bodał stolika dla pra
sy — có przestrzegane jest we wszy
stkich sądach w Warszawie, w Pol
sce I bodaj na całym świecie — nie 
było dla przedstawicieli pism nawet 
krzesła wolnego.

O to trudno mieć pretensje. Było 
to mota tylko małe niedopatrzenie.

Spotkaliśmy się jednali z czymś nie
zwykłym.

Woźny oświadczył przedstawicie
lom prasy, że „pan przewodniczący 
prosi, ażeby panowie z prasy nie ro
bili notatek na sali”..!?

Gra waletami
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Ogród Zabaw „Sto Pociech” 
Zygmuntowska 1, tek 10-41-28

W sobotę, 11 bm. o godż. 7 wieczorem na otwartej scenie Ogrodówej Trio 
Barańscy, ekwilibryści rowerowi, Bo teślaw1 Majski (piosenki) Jaróslaw 

Dawidowicz i inni.
W niedzielę. 12 bm. o godz. 12,15 w południe na otwartej scenie ogrodo
wej — Niech Żyią Milusińscy! Wielka zabawa dla dzieci. Występ zespołu 
teatru dziecięcego (15 osób) z Teatru Wielkiego pod kierunkiem Henryka 
Matkowskiego 4-letnia Liii — najml odsza tancerka na świecie. Wszystkie 

dzieci się bawią. Korowód. Gry dziecięce. Upominki.
Wieczorem o godz. 6,15 i 9.15 na otwartej scenie bezpłatnie wielkie wi
dowisko — Duo Heinrich, Trio Barańscy, Bolesław Majski, Jarosław 

Dawidowicz i Inni.
Wejście do ogrodu 25 gr. Młodzież i szeregowcy 15 gr.

CHŁODNA 29
,W OGNIU POCISKÓW" 

„KRÓL BURLESKI" , 
(k 1.

Gorące zebrani® 
warsrawskiei Izby 

adwokackiej
Wyznaczone na 11 Czerwca w* « 

zebranie członków izby adwokat 
warszawskiego okręgu apelacyi® 
zapowiada się dość gorąco, gdyż 1 
żonę mają być na nim różne de®0 
stracyine wnioski.

Ustalono procedurę składania 8 
sów przez pełnomocników, co n® *• » 
zebraniu zastosowane będzie P° 
pierwszy. Ustanowiono specjalna » . 
trolę pełnomocnictw udzielanych „ 
wokalom przez kolegów dla złóż® 
głosów. ie

Jak wiadomo każdy adwokat # 
reprezentować 5 członków izby. * 
trola pełnomocnictw odbywać sic 
dzle przy 1(1 stolikach, ustawie®5 
na sali Stowarzyszenia Technik"*-^ 
_ Między innymi zebrani zai®0* 

się będą sprawą zamknięcia l*st 
wokatów i aplikantów adwokacki®

Zarządzenie to dotyczy z gór® 33 
ośób ze ster prawniczych.

umu TON ?d<ljnn

ramii Ta"31’ No"“r"’I ■> A IS
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Bezpieczeństwo zbiorowe, bloki ideologiczne
własna racja stanu

Patrzmy sie na mapę!

Dziejowa rola PolsR

Nakazy rzeczywistości

9 Warszawa, Cssolińsklcli 4.

innego wyjścia, jak zwołać to
warzyszów, pokąd nie wszyscy 
będą pożarci, schwycić moment 
sposobny i unieszkodliwić cy
klopa, zanim zdoła strawić to, 
co już pochłonął. A źle by było 
z Odysseuszem, gdyby był w 
pieczarze cyklopa sam na sam 
z nim — bez kompanii.

Oczywiście, jest na to odpo-

Ale gdy szukamy nakazów 
tej racji stanu w doświadcze
niach przeszłości i obecnym sta 
nie rzeczy, to w żadnym wy
padku nie możemy się doszu
kać uzasadnienia dla takiej poli
tyki, która by sekundowała eks 
pansji niemieckiej w środkowej 
Europie, która by była wyrę- 
czycielką i pomocnica polityki 
kanclerza Hitlera, przy jedno
czesnym zrywaniu z Zacho
dem.

Jeśli bowiem przyjmiemy na
wet iż przez wchłonięcie Austrii 
Trzecia Rzesza przejęła jej rolę 
w dorzeczu Dunaju, że następ
ne etapy prowadzić mają wy
prawę Nibelungów ku starej sie 
dzibie króla Hunnów między Du 
najem a Cisą i dalej, ku Czarne
mu Morzu i dalej jeszcze, ku wę 
głowi donieckiemu, nafcie kau
kaskiej, kruszcom Uralu, że 
przez to odciążoną jest Polska 
na długie czasy, że straciły dla 
Niemiec na znaczeniu sprawy 
„korytarzowe" i inne, to jakże 
nie zdać sobie sprawy z kon
sekwencji takiego przyrostu po 
tęgi niemieckiej i takiego zwich 
nięcia równowagi w tej części 
kontynentu nawet dla tych są
siadów, którzy zaskarbili sobie 
wdzięczność germańskiego Po- 
lifema i jak Odyseusz mieli być 
w nagrodę pożarci po wszyst
kich innych, na ostatku.

Oczywiście, dla obdarzonych 
tym przyrźcczćnicm nic byłoby

' ło się bez sprzeciwu Europy. — 
Obecna próba rozbicia Czecho- 
chosłowacji, względnie jej zu
pełnego ubezwładnienia, spot
kała się z energicznym sprzeci
wem Anglii i Francji. Chwilowe 
cofnięcie się Hitlera zdaje się 
oznaczać tylko odroczenie roz
grywki. Wojna światowa może 
być bliską. Przeżywamy może 
dni lipcowe sprzed lat dwudzie
stu czterech.

naszym stanowiskiem mocar- 
stwowym. Widzimy na całej 
długiej linii tej granicy wzbiera
jące po obu jej stronach wśród 
ludności niemieckiej zachcianki 
odwetowe. I powiadamy sobie 
trzeźwo i spokojnie: czas ostat
ni, byśmy zebrali się w kupę, o* 
krzepli, postarali o broń, (bar* 
dziej nowoczesną od Odysowe- 
go ożoga) i rozejrzeli za kompa
nią. Nie na to, broń Boże, żeby 
napadać. Ale tak — na wszelki 
wypadek. ■'

Wolimy być trzeźwi. Patrz
my się na mapę! I widzimy na 
niej po staremu: szlak ekspansji 
niemieckiej wzdłuż Bałtyku, ro
zerwany przez Pomorze nasze, 
oddzielone Prusy Wschodnie, 
nożyce granicy niemieckiej od 
Słupska aż po Racibórz, szero
ko rozwarte nad naszą Wielko
polską i Śląskiem.

Przypominamy sobie świeże 
tradycje polityki pruskiej od 17 
do 20 wieku.

Widzimy Gdańsk i przypomi
namy sobie, co tam się dzieje z

wiedź. Mówi się o słowie ger
mańskiego Polifema i że w od
różnieniu od greckiego pożerać 
nie chce polskiego Odyssa na
wet na ostatku, ma w stosunku 

.do niego życzliwe zamiary, mo
że nawet rezerwuje mu kącik 
przy stole biesiadnym. Chcemy 
wierzyć w jego lojalność i do
brą wiarę.

Jednakże fundowanie polityki 
narodów na takich wyłącznie 
przesłankach jest iluzjonizmem 
gorszym od romantyzmu pol
skiego Winkelryda, bo pozba
wionym moralnej wielkości.

ich były zupełnie zgodne.
Nie może więc ulegać wątpliwo

ści fakt, że wobec oporu Czecho- 
słowacji, zdecydowanej postawy 
Francji i bezwzględnego poparcia 
ich ze strony Anglii — Niemcy 
cofnęły się. I ten fakt wywołał o- 
gromne wrażenie w całej Europie 
i radość u zwolenników pokoju, 
ostry „Katzenjammer" u nielicz
nych przyjaciół Niemiec i zwolen
ników „dynamizmu" w polityce za 
granicznej.

Dziś, gdy upłynęły dwa tygod
nie od najbardziej krytycznych 
momentów, można już stwierdzić 
rzeczowo i spokojnie, że prestiż 
Niemiec załamał się i opinia, że 
nikt nie potrafi się im przeciw, 
stawić, doznała wyraźnego za
przeczenia. Nie można nie doce
niać psychologicznego skutku te
go faktu.

W niejednym kraju zastanawia
ją się dziś odpowiedzialni polity
cy, czy aby nie za wcześnie zaczę
to przeorientowywać politykę za
graniczną, nastawiając ją na ton 
niemiecki, a oddalając się od de
mokracji zachodnich. W niejed
nym państwie szuka się drogi po
wrotu, która też niewątpliwie w 
ogólnym interesie będzie im uła
twiona.

Przełom w nastrojach społe
czeństw jest też dokładnie wido
czny. Nikt już nie deklamuje o 
rozkładzie Francji i samolubstwie

Naczelnej Stronnictwa Pracy z 
29 maja taki położyły nacisk na 
odżywającą konsolidację Zacho 
du jako rękojmię bezpieczeń
stwa w skali europejskiej i świa 
towej i wskazały na wielką, 
czynną rolę dziejową, którą do 
odegrania ma teraz Polska.

Marian Kukiei

ARTRETY2ME, REUMATYZMIE 
ZŁEI PRZEMIANIE MATERII

Psychologiczne skutki wypadków sudeckich ety Niemcy pogodzą sie z konienoośujj dze|o“
Bez względu na to, na czym 

ostatecznie stanie sprawa Czecho
słowacji, nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że załamanie się ofen 
sywy niemieckiej w maju br. bę
dzie miało doniosłe znaczenie dla 
dalszego rozwoju wypadków w ca
łej Europie. Na nic nie zda się 
tłumaczenie niemieckie, że właś
ciwie żadnej ofensywy nie było, 
że całe niebezpieczeństwo było tyl 
ko przywidzeniem, spowodowa
nym kiepskim stanem nerwów 
Czechosłowacji samej i mocarstw 
zachodnich. Kto zna stosimek sił 
pomiędzy Trzecią Rzeszą, zwłasz
cza powiększoną po zaborze Au
strii, i republiką czechosłowacką, 
ten wie, że i bez mobilizacji armia 
niemiecka jest groźna dla armii 
czechosłowackiej, nawet częściowo 
zmobilizowanej. A ruchy wojsk 
niemieckich nad granicą w kryty
cznych dniach majowych wcale 
nie były przywidzeniem. Trudno 
bowiem podejrzewać o zbiorową 
halucynację licznych koresponden 
tów zagranicznych i wiele osób 
prywatnych, którym zdarzyło się 
przejeżdżać w tym czasie przez 
Bawarię lub Saksonię. A relacje

Takim wydaje nam się naj- 
pierwsze przykazanie polskiej 
racji stanu, czy też, po prostu 
tak przemawia do nas instynkt 
samozachowawczy narodu. Ale 
z tego prostego jego nakazu wy 
nika konsekwencja nie mniej 
prosta: współdziałanie Polski z 
Zachodem.

Dlatego też rezolucja Rady

wiedliwości międzynarodowej i 
pokoju opartego na prawie, 
przy czym już przed stuleciem 
za warunek realizacji tego wiel 
kiego dzieła uważał solidarne 
dążenie w tym kierunku mo
carstw zachodu, tj. Anglii i Frań 
cji, których naturalnym, najści
ślejszym sojusznikiem byłaby 
odbudowana Polska.

Te idee polskiego męża stanu 
zdały się dochodzić do realiza
cji wśród końcowych katastrof 
wielkiej wojny, w Lidze Naro
dów.

Dzisiaj upadły wszelkie na
dzieje, związane z instytucją ge 
newską, pogrążoną w bezwła
dzie. Ale była ona bądź co bądź 
wyższą, szlachetniejszą formą 
organizacji pokoju niż wszelkie 
poprzednie, a napewno nie 
była ostatnią. Niepodob
na jeszcze dzisiaj ocenić donio
słości tych prądów ideowych i 
nastrojów za sprawiedliwością 
w stosunkach międzynarodo
wych i pokojem, jakie szerzą 
się w ciągu ostatnich-lat dwu
dziestu wśród narodów.

Czy przyjdzie odrodzenie in 
stytucji genewskiej, czy przyj
dzie dźwigać nową od podstaw 
budowę, duch ludzki nie przesta 
nie poszukiwać form, w jakich 
w stosunku pomiędzy narodami 
wkroczyłoby prawo Boże.

Wobec tych wielkich spraw 
Polska nie może być obojętną; 
ofiara niegdyś polityki rozbo
jów. nie może nigdy, w żadnym 
wypadku przeciwstawiać się 
wysiłkom zmierzającym do u- 
krócenia rozbojów.

to my, jako sąsiedzl, wiemy jak 
się tam u nich na Solówkach 
siedzi i co mają one wspólnego 
z demokracją.

Ciężkie przejścia naszego na
rodu znieczuliły go na frazeolo
gię. Szumne hasła nie porusza
ją nas. Mamy słuch wyostrzo
ny na głos rzeczywistości.

Przed z górą stu laty Polska 
była Winkelrydem narodów. 
Rolę tę odegrała heroicznie i 
skutecznie. Tylko opłaciła ją 
osiemdziesięciu kilku laty męki 
w niewoli. Drugi raz roli tej nie 
weźmiemy na siebie-

Nie weźmiemy też na się roli 
żandarma Europy, pilnującego 
litery traktatów, nawet tam, 
gdzie sprawa nas się nie tyczy

Jaką powinna być postawa 
Polski?

porę roku stosując kąpiele bal
samiczne - siarkowe „joker‘‘ w 
postaci jajeczek do wanny, wy
robu Lab. Chem. „Morena" — 
Warszawa, ul. Hoża 41, telefon 
9.45-92. Cena kąpieli na jedną 
wannę zł 1.20. Do nabycia w 
aptekach i drogeriach.

Anglii. Fakty zbyt oczywiście za* 
przeczyły tym deklamacjom.

Nie można dość silnie uwydat. 
nić znaczenia tego zwrotu. Wyda, 
je się, jakby przekroczony został 
w maju jakiś punkt kulminacyj
ny. Od tego punktu zaczęła się 
zmiana.

Byłoby jednak błędem nie li
czyć się i z tą możliwością, że wła- 
śnie ten moment psychologiczny 
może skłonić Niemcy do podjęcia 
kroków, których może i nie chcia- 
łyby uczynić. Jest najwyższą sztu
ką znieść spokojnie nawet bardzo 
przykre rzeczy, aby uniknąć — 
gorszych. Potrafiła to Anglia, zno
sząc spokojnie sprawę abisyńską i 
wysnuwając z niej jedynie właści
wy wniosek, wniosek, że trzeba 
wzmocnić własne siły i zwiększyć 
zbrojenia. Czy Niemcy stać na ten 
spokój, godny naprawdę wielkiego 
mocarstwa i na dostosowanie swej 
polityki do ram rzeczywistych mo
żliwości? W interesie pokoju na
leżałoby życzyć, aby tak było. Ale 
każdy, kto zna wrażliwość niemie
cką na rzeczy prestiżowe, kto zna 
ich przeczulenie na punkcie opi
nii zagranicy, ich kompleks niż
szości w stosunku do innych mo
carstw, ten nie może obronić się 
przed wątpliwościami na ten te
mat.

I w tym tkwi bodaj największe 
niebezpieczeństwo dla pokoju.

W. Nienaski

TERMOMETRY
poopwe. zaoki’tirie, 

kąpielowe lekarskie
(świad. Instyt, Fiz)

BAROMETRY 
HYGROMETRY 
EE'ZCZOMIERZE

L OERU( 1 || WYTWÓRNIA CHRZEŚCIJAŃSKA

Ul. TAMKA 36. TeI. 663-48 (firmą „CORDA”)

A!! JEDNAK „CORDA

Sytuacja międzynarodowa w 
chwili obecnej jest nacechowa- 
"a z jednej strony załamaniem 
n’ę Ligi Narodów i unicestwie- 

>em wszelkich istniejących do- 
ad formalnie rękojmi zbioro- 
eSo bezpieczeństwa, z dru- 

pi strony akcją Niemiec, zmie 
dających do zupełnego przeo- 
rażenia mapy Europy środko- 

kon Wsch°dniej przez fakty do-
Owladnięcie Austrii dokona-

>ąUkuefoSiarczar|e są jednym z 
Cznjejszych środków, 

lhVttlQści w od]eS,ei staro- 
V każdy jednak ma
fclsk. .Wjazdu do zdrojo- 

,znać ulgi w swoich 
br^h. Każdy jednak mo- 

w ^.r°wadzić kurację u 
•> aomu, bez względu na

i gdzie jest niekoniecznie dobrą wskazań etyki chrześcijańskiej, 
sprawą. j zarazem musi być trzeźwą,

Godzimy się przeto, że poli- ' realną i kierować się własną 
tyka polska, przestrzegając racją stanu.

O polską rację stanu

o ideologii. Daleko stąd 
hi s °ków ideologicznych. Pel 
łykł^Pątii dla demokracji ame 
hi nskiej czy francuskiej, peł- 
hiu esPektu dla parlamentaryz- 
Się ^Sielskiego, nie zgodzimy 
chy‘Fdy na na to, by np. Wło- 

którym, obok państw za- 
hżenp’ dnż° mamy do zawdzię 

’ miały być przeZ HaS U' 
kuhc be ze względu na swą 
*kies?epck? państwa faszystow- 

Za Przeciwnika, albo też 
u y niogii zapomnieć o sta- 

cZy przyjaźni Węgrów, 
Przyjaźni Rumunii,

Ze z demokracją tu i tam 
Jhś j/^Rólnie się dzieje. Gdy 

,akiegoś bloku demokra 
e?o pchają sie Sowiety,

D^aką jest, jaką powinna być 
stawa Polski wobec wielkich 

0{gądnień chwili? Znamy tezy 
tyK^lnych rzeczników tej poli- 

% d l °dżegnywanie się od tzw. 
f0 oktrynerstwa", układów wie- 
Cza'°nnych, mających zabezpie 
rzi status du° europejskie, od- 
loa.Cen'e koncesji „bloków ideo 
kie Znyck“: jedynym wskaźni- 
Uy111 ma być własna racja sta- 

tezach powyższych doszu 
t by się można realizmu poli- 
Cę znego. uznającego w polity- 
int ^‘ędzynarodowej tylko grę 
gaŁresów, walkę i przetargi, a 
a dzącego ideologicznymi zlu- 

et,iami.
hie7°Stawa taka byłaby jednak 
jciz8odna ani z duchem chrze- 
nJa,,skim, którym chcielibyś- 

aby Polska była przeniknie 
Czh^ni z Polską tradycją polity- 

dnv'e chrześcijańskim i niezgo- 
hyirk ze wskazaniami Kościoła 
£bję y wyrzeczenie się dążeń do 
do r°wej . organizacji pokoju i 
d2vstworzenia instytucji mię- 

ar°d°wych. stojących na 
ż\Vr-straźy, a każdy wysiłek, 
n'en aOny w tym kierunku, wi- 
^r°hy Znać poparc’a z naszei 
Cją^(?.hy niezgodnym z trady- 
hitnv tyki Polskiej, że wspom- 
’’Vch choćby o tych jej wytycz 
SkjjL]akie dał największy pol- 
V-ej ,az stanu doby porozbioro- 
^’ija’ S‘ Adam Czartoryski, roz 
Szetr wielokrotnie pian zrze- 

la narodów ku obronie spra
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WalRi o umowy zbiorowe
o prawo do (hleba i żyta

Niski stan zagospodarowania I Droga do podniesienia ziem 
ipitatem publicznym ziem wschodnich prowadzi przede

Z żyda Spółek A<cyinycH

Zgodzimy się wszyscy z twier- 
dzeniem, że Polska jest krajem 
na dorobku i że jesteśmy krajem 
opóźnionym w swym rozwoju w 
stosunku do innych krajów, poło
żonych na zachodzie czy na pół- 
nocy Europy, i że z tego powodu 
musimy ponosić ciężary, jakich

Jak się dowiadujemy, projekt usta 
wy o wprowadzeniu nowego podatku 
na pomoc zimowa będzie w najbliż
szych dniach przedmiotem obrad ko
mitetu ekonomicznego ministrów.

Projekt przewiduje powszechność 
świadczeń, od których byłyby zwol
nione warstwy pracuiace, najsłabiej 
zarobkujące. Świadczenia na pomoc 
zimowa byłyby potraktowane narów 
ni z daninami publicznymi.

Jak słychać projekt przewiduje po
łączenie przymusowości świadczeń 
na pomoc zimową z podatkiem doebo 
dowym. Wymiar i pobór świadczeń 
miałyby prowadzić urzędy skarbu*-

ułatwienie bezpośredniego zetknięcia 
się zainteresowanych dostawców z 
odbiorcami-

Wileńska Izbą Przemyslowo-Han. 
dlowa, na terenie której wspaniały 
rozw’ój nowoczesnej obróbki i handlu 
ziołami leczniczymi bierze początek 
i posiada bazę w szeroko rozpow
szechnionym i piękną tradycją wśród 
ludu utrwalonym stosowaniu ziół lecz 
niczych, przystępuje w roku bieżą
cym przy współudziale Zakładu Far 
makognozji Uniwersytetu Stefana Ba 
torego do zorganizowania pierwszego 
świętojańskiego jarmarku zielarskie
go w Wilnie.

Jarmark odbędzie się w dniach 24 
— 26 czerwca 1938 r. Celem tej im
prezy jest pokazanie bogactw zielar
skich ziemi wileńskiej i dotychczaso 
wego dorobku w zakresie gospodaro
wania tym cennym darem przyrody 
oraz przyczynienie się do dalszego 
rozwoju polskiego zielarstwa przez

botnym na przeciąg kilku mie
sięcy w roku.

Planowość i szeroki zasięg 
akcji inwestycyjnej na ziemiach 
wschodnich są —• powtarzamy 
raz jeszcze — koniecznością 
państwową, której uniknąć nie 
można i której nawet budowa 
COP nie zastani.

Zatarg w 16 masarniach w Rember
towie o zawarcie umowy zbiorowej 
zlikwidowano przez podpisanie umo
wy.

300 robotników zatrudnionych na ro 
botach ziemnych I kanalizacyjnych 
przez firmę Nawrocki w Babicach, za
żądało większej stawki płac. Wobec 
kategorycznej odmowy pracodawcy, 
załatwienie sprawy odroczono.

W Gostyninie robotnicy w liczbie 
100 zatrudnieni przy robotach budo
wlanych, prowadzonych przez zarząd

wszystkim przez zagospodaro
wanie tego terenu przez kapi
tał publiczny i przez wielkie in
westycje państwowe. Dopóki 
wyraźny początek w tym kie
runku nie będzie zrobiony, nie 
pójdzie na ten teren, na więk
szą skalę kapitał prywatny, a- 
ni wartościowy element ludz
ki.

Trzeba sobie uświadomić, iż 
zagospodarowanie ziem wscho
dnich przez kapitał publiczny, 
stworzenie przez inwestycje ko 
munikacyjne i inne podstawowe 
urządzenia gospodarcze trwa
łych baz do rozwinięcia się na 
tych ziemiach normalnego ży
cia gospodarczego jest koniecz 
nością państwową, a nie jakąś 
akcją filantropijną, mającą na 
celu danie zatrudnienia bezro-

Mleczarze nie (ho monoiolu 
Ciekawe nla y i projekty mhczarskie

W dniu 8 czerwca 1938 r. odbyło 
się zwyczajne walne zgromadzenie 
Zjednoczonych Fabryk Portland-Ce- 
mentu „Firley" SA.

Walne zebranie zatwierdziło jedno
myślnie sprawozdanie zarządu, bilans 
za rok 1937 orąz rachunek strat i zy- 

W Izbic Przemysłowo - Handlowej 
odbytą się wczoraj konferencją w 
sprawie projektu noweli do ustawy o 
mleczarstwie, którą już zgłoszono cia 
łom ustawodawczym.

Nowela <ta przewiduje wprowadzę- 
nie koncesyj na zakłady mleczarskie. 
Koncesje te przyznawane byłyby 
przez izby rolnicze z obowiązkowym 
terminem uruchomienia zakładu.

we wg. stawek uchw alanych przez ra 
dy miejskie. Zebrane fundusze miały, 
by być pozostawiane na miejscu z 
tym, żc miastom o większym nasilę- 
niu bezrobocia będzie się udzielać do
datkowej pomocy w stosunku conaj- 
mniej 30 proc, sum zebranych lokal
nie. Świadczenia mają polegać na do- 
starczeniu pracy; ewent. rozdawnic
two innych świadczeń należy do lo
kalnych komitetów' z udziałem przed
stawicieli Funduszu Pracy, przy 
czym dla koordynacji prac ma być 
utrzymany Centralny Komitet Porno- 
cy.

W związku z tą nowelą powstał 
również projekt scentralizowania mle 
czarstwa w Warszawie, przez powie 
rżenie przetwarzania mleka 4-enJ 
wielkim zakładom, których produkcja 
wynosiłaby do 75.000 litrów dziennie.

Monopolistyczne projekty wywoła
ły protesty ze strony zainteresowa- 
nyc.i producentów mleczarskich.

kapitałem publicznym ziem 
wschodnich jest zbyt dobrze 
znany, abyśmy mieli przyta
czać nowe liczby i fakty z tej 
dziedziny. Społeczeństwo do
statecznie już jest uświadomio 
rre o przysłowiowej nędzy „Pol 
ski C“, czy „D“.

Niestety fakt ten jest przyjmo 
wany na ogół z obojętnością, z 
przekonaniem, iż są to rzeczy 
bardzo odlegle, które „nas nie 
dotyczą'4. Tymczasem czas naj 
wyższy uświadomić sobie, że 
bieda i niedorozwój kresów 
wschodnich fatalnie ciąży na 
całości gospodarstwa narodo
wego i, że bez jak najszybszej i 
radykalnej poprawy w tej dzie 
dżinie nie może być mowy o 
rzeczywistej poprawie w całej 
Polsce.

Dysproporcje tak w dziedzi
nie kulturalnej, jak i gospodar
czej, jakie dziś panują pomiędzy 
wschodem a zachodem jednego 
organizmu państwowego unie
możliwiają jego normalne funk
cjonowanie. Z chwilą, gdy jed
na i ta sama ustawa jest wyso
ce pożyteczną dla zachodu, a 
szkodliwą dla wschodu lub od
wrotnie, z chwilą, gdy jedno po 
jęcie tu i tam oznacza całkiem 
co innego — organizm państwo 
wy w tych warunkach musi 
być narażony na szereg scho
rzeń.

Przy dzisiejszym swoim bra
ku samowystarczalności — zie
mie wschodnie są ciężarem, 
który spada na barki innych 
dzielnic. Gdyby nawet nie ist
niał fakt, że do ziem tych musi 
w rezultacie państwo stale, w 
takiej czy innej formie „dopła
cać", to już sama bierność tych 
ziem i i slaby udział w życiu go 
spodarczym bxjpby powodem, 
dla którego musiałoby się jak 
najpoważniej zastanowić w jaki 
sposób radykalnie stan ten mo
żna by zmienić.

Ożywienie gospodarcze ziem 
wschodnich byłoby momentem 
niewątpliwie zwrotnym dla o- 
żywienia gospodarczego także 
a może nawet przede wszyst
kim na zachodzie.

Podniesienie gospodarcze ziem 
wschodnich, jako parodowościo 
wo mieszanych i pogranicz
nych miałoby swoje znaczenie 
nie tylko gospodarcze, ale i po
lityczne. Mieszkańcy tych ziem 
muszą czuć się obywatelami 
Polski, a nie „Polski B“, czy 
„Polski zapomnianej'4.

Podniesienie gospodarcze i 
kulturalne ziem wschodnich, to 
jeden z podstawowych warun
ków obronności państwa. Pa
miętajmy, żc nic nie jest taką 
gwarancją obronności granic, 
jak zadowolona i przywiązana 
do swego państwa ludność na 
nich osiadła.

inni już nie ponoszą.
Dzisiaj, pa 19 latach, jakie nas 

dzielą od chwili odzyskania nie
podległości mamy już zorganizo- 
wany aparat państwowy, mamy 
własne ustawodawstwo, przedsta
wicielstwo polityczne i interesów 
zawodowych, mamy ustalone sy. 
stemy umów z innymi państwami 
świata, mamy stałą walutę — sło. 
wem mamy skoncentrowany cały 
kompleks urządzeń odpowiadają, 
cych pojęciom o nowożytnym 
państwie.

Najlepiej jednak pomyślana 
struktura organizacyjna w kraju 
lub odpowiednio postawiony za
kład przemysłowy — to jeszcze 
pie wszystko. O pozytywnym wkła 
dzie jednostek w gospodarkę na- 
rodową decyduje dopiero odpo- 
wiednio postawiony zakład prze- 
myślowy -— to jeszcze nic wszyst- 
ko. O pozytywnym wkładzie jed
nostek w gospodarkę narodową 
decyduje dopiero odpowiednia ich 
treść wenętrzna i właściwa linia 
rozwojową. Muszą one być zgod- 
ite z interesem i potrzebami lud
ności. Wtedy też jest odpowiednio 
chroniony i interes państw a.

Znaną jest rzeczą, że ośrodki 
dyspozycji naszego życia gospodar 
czego znajdują się w rękach ludzi 
obcych narodowi polskiemu. Bez- 
pośredni wpływ kapitału zagrani
cznego na nasz świat gospodarczy 
można określić globalnie na dwie 
trzecie. W przemyśle więc gospo- 
darujemy nie my, lecz obcy, zwła- 
szcza, że i w pozostałej jednej trze 
ciej partycypuje spory odsetek ka. 
pitału żydowskiego, który, jakkol, 
wiek krajowy, z różnych przyczyn 
nie podporządkowuje się bez resz- 
ty istotnym postrzebom kraju.

Niewola finansowa kosztuje nas 
drogo. W ciągu dziesięciu lat od 
1924 do 19^3 r. zapłaciliśmy za
granicy z różnych tytułów 2,5 mi
liarda zł.

Zapłaciliśmy częściowo towara. 
mi, częściowo złotem, a częściowo 
przez zaciągnięcie nowych zobo
wiązań pieniężnych.

Gospodarka narodowa wymaga 
organizacji życia ekonomicznego 
w myśl potrzeb ogółu. Opanowa
nie chaosu gospodarczego przez 
wytworzenie równowagi między 
produkcją i konsunicją; oparcie 
gospodarki na elementach narodo
wych; powołanie do życia nowo
czesnej organizacji wymiany towa. 
rowej; stworzenie aparatu roz
dzielczego służącego jak najlep
szemu aprowidowaniu ludności — 
wszystko to stanowi minimalny 
program gospodarki planowej po. 
dejmowanej w imię dobra powsze, 
chnego.

Celom tym służą organizacje

Bgadwo Wileńszczyzny
Swietikń ki jarmark zielarski

5 zl Uh truskawek
Dzięki dużemu nasłonecznieniu ce

ny owoców 1 warzyw wybitnie zniż
kują, aczkolwiek ceny tc są jeszcze 
niedostępne dla szerokich warstw lud 
ności.

Truskawki sprzedawane są po 5—6 
zł, czereśnie po 2.50—4 zł, wszystko 
za 1 kg w detalu.

Cena ziemniaków młodych spadła 
do 3 zł, pomidorów do 4.50 zł, młode] 
marchewki 60—80 gr, wszystko za f 

miejski i wydział powiatowy, zaża^3, 
podwyżki płac do wysokości wyz°3, 
czonej przez Fundusz Pracy oraz 33 
trudniania w ciągu pełnego tygodo* 
Żądanie dotyczące stawki płac u*3* 
dniono, a poza tym ustalono, że wsz7* 
cy bez wyjątku robotnicy będą 
wali przez 4 dni w tygodniu.

W zakładach chemicznych 
w Tarchominie robotnicy wystąpi“ 
zawarcie umowy zbiorowej. Na 
do porozumienia nie doszło.

Zamiast dobrowolnych świadczeń 
nowy podatek?

Zebrane włókniarzy
ZZP

W niedzielę dnia 12 bm. odbędzie 
się walne miesięczne zgromadzenie 
członków związku włókniarzy ZZP 
przy ul. Elektoralnej 21. Omawiąnc bę 
dą ważne sprawy organizacyjne oraz 
warunki projektowanej wycieczki do 
Gdypi.

Zarząd uprasza o jak najliczniejsze 
przybycie członków.

Pryszczyca w Polsce
Według danych min. rolnictwa i re

form rolnych w okresie od 29 maja dó 
4 czerwca stwierdzono 1118 ognisk 
pryszczycy, w tym na woj. białostoc
kie przypada 16 ognisk, na kieleckie 
156, krakówskie 46, lubelskie 18, 
lwowskie 18, łódzkie 125, na Pomorze 
67, na Wielkopolsko 512, na Śląsk 75, 
na woj. warszawskie 90 i na Wołyń 1 
ognisko.

Po zlikwidowaniu zarazy przez wy
bicie zwierząt w 20 i przez wygaśnię
cie w 107 ogniskach na dz. 4 czerwca 
pozostaje 991 ognisk opanowanych 
przez pryszczycę (na terenie 107 po
wiatów).

Giełda oienieżna
O5WIZY: Holandia 225.70 (spriedai m.U, 

kupno 222 24); dorlin (ipriedat 21S.O7, kupno 
Ul.01); (ruk<«l« 82.25 (,priedai 20.47, kupno 
12.75); Londyn 14.51 (spriedat 24.St, kupno 
24.24); Nowy Jork 5.301/4 (sprzedaż 5.52, 
kupno 5.2212); Nowy Jork (kabel) 5.51 
(sprzedał 5.52 14, kupno S. 22 5/4); Pary i 
14.74 (sprzedał 14 84, kupno 14.44); Sztok, 
■alm 155.70 (sprzedał 154.04, kupno 155.84); 
Curych 121.10 (sprzedał 121.40, kupno 120.10); 
Marka niem. srebrno (sprzedaż 110.00, kup
ie 104.00).

PAPILOT PROCENTOWE: 5 proc peł. prom, 
nwest I em. 00.25, II «m. 11.25; 4 proc, 
państw, poi. prom, dolar. 42.40—42.25—42.50; 
1 proe. poł. konsol. 47.00—47.25; 4 I pół 
sroc. poż. wewn. państw. 44.75; 5 proc, 
cenwers. 70.00; I proc. I. Z. ziemskie dolar, 
zwar. kupon 105.52; 4 I pół proc. I. Z. ziem- 
rkie serie V 45.75—45.50; 5 proc. I. Z. Wer. 
rzawy (1255 r.) 75.00; 4 proc, oblig. m. War- 
rzawy I I 2 em. 75.00.

AKCJE: Bank Polski 112.50; Wpglel 27.75— 
.0.00—27.50: Lilpop 74.00—74.25—74.00; Mo. 
Orzejów 12.50; Ostrowiec 51.00; Starachówi- 
:• 55.50; Żyrardów 47.50—40 00.

Tendencja dla dewiz nieco mocniejsza,
’yciiB*Vkc”kuu?ym“naTdia istów"emskich kg. W najbliższych dniach należy o- 

o\r;7b%"Ich 1 «ekiwać dalszej zniżki cen.

Interesom narodu polsk.ego
służy polsRa spółdzielczość

- Alki ,lr 
sków i udzieliło władzom SP° 
solutorium. . _a f®*

Wynikający z bilansu zy^k 0* 
operacyjny postanowiono jłcu 
fundusz amortyzacyjny. W 
uzupełniających wybory o° f*:, 
spółki władze tejże pozostały (pfW 
zmienionym składzie. (N) '

CE R fc niplcna i niarilca uzyskasz pijąc SOK Kwitnącego Łopianu Mag. Ę- J (t" K P3Ne**"<I B yiQMnC| Warszawa, Miodowa 14. Apteki i Drćscrie. Flakon zl l*8 *

COP— to nie wszystko
Zagospodarowanie ziem wschodnich 

(taplałem publicznym test kanetzmśtia państwowa

spółdzielcze — i to trzeba 
uświadomić w „dniu spółdzielń 
ści“. Organizacje spółdzielcze F° 
wstały dzięki pracy i oszczędny 
ściom polskiego robotnika, chł°P 
i pracownika umysłowego. j 
nizacje spółdzielcze tworzą zff < 
gospodarki narodowej, budoW?0^ 
bez pomocy kapitałów obcych- 
pracy gospodarczej opieraj? 
przede wszystkim na środkach 
nansowych własnych, reąli3”.!;- 
jeden z naczelnych postula1®, 
ekonomiki narodowej: aby P . 
małych środkach pieniężnych 
trzymywać jak największe 
taty gospodarcze.

W Polsce handel prywatny 
cofany, ekonomicznie słaby, 
często narodowościowo, nie .1 
ani dźwignią postępu gospodazc*^ 
go, ani twórcą dóbr material^ c 
narodu. Spółdzielczość, realizyJ.T 
zasadę samopomocy i współdz*3 
nia warstw słabych gospodaruj’ 
stanowi nie tylko środek do Pp 
niesienia powszechnego dobr0*^ 
tu, nie tylko staje się praktycy 
szkołą życia gospodarczego, 
stwarza możliwość prowadź®0. 
planowej gospodarki towaro**1’ 
Spółdzielczość daje krajowi 
organizacji gospodarczej, maj?, 
na celu jak najlepsze zaspok0!^ 
nie potrzeb ogólnych, służącej 
dnocześnie celom narodu i P3 
stwa polskiego.

Od paru lat szczególnie 
rozwija się spółdzielczość sp»z- fj, 
ców. Ilość spółdzielni, należący^ 
do Związku „Społem" w ci?!?0 
statnich pięciu lat podwoiła 
sięgając liczby 1624. Wzrojla 
nież ilość członków, zwi ększyty^j 
obroty zarówno spółdzielni, Ja 
hurtowni związkowej. O P0”1 
nych rezultatach gospodarki H1.. 
dzielni spożywców świadczy * 
że osiągnęły one w roku ubięS 
nadwyżkę w sumie około > 
liona złotych, które w części 
city do członków spółdzielni 
staci zwrotów od zakupów, 
ści zaś poszły na powiększeń1® 
pitałów spółdzielczych.

Specjalne znaczenie dla f3 e 
Polski ma akcja spółdzielcza. . ; 
renie Małopolski Wschodni®^, 
Centralnego Okręgu Przemy8* 
go. W tym ostatnim powstał0 
lo 200 nowych spółdzielni, 
będą miały za zadanie prz}’0?1 jj 
się do odpowiedniej upr^^j-jcJ 
okręgu, w Małopolsce gir
zaś spółdzielczość organiz11!® 
spodarczo ludność polską. ,.,fjfl'

W ramach polskiej 6P° 
czości tworzy się aparat 1
czy o coraz większym zasi?P 
skuteczności działania, shiż?c' J, 
kowicie interesom narodn 
skiego. Vi

A. Markc^1^
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Henryka Milewska

Londyn oburzony

Jak se nazywa ten tchórz?

Czytajcie

do konkret- 
że w najbliż-

HANKOU, II. 6. Sztab chiński roz
patruje projekt wysadzenia tam na 
rzekach Żółtej i Niebieskiej, celem 
przeszkodzenia Japończykom w dal
szym posuwaniu się w głąb Chin.

Wysadzenie tam zamieniłoby ol
brzymią wyżynę Honan w jedno pa
smo jezior i bagien, przy czym mu- 
sialoby zginąć dziesiątki tysięcy chło 
pów chińskich oraz zniszczona zo-

sposób jasny i definitywny problemy 
aktualne, usuwając na tej drodze nie- 
bezpieczeństwa grożące wielu w obec 
nych warunkach pomieszania pojęć.

W ten sposób uchwały Synodu, obej 
mują całokształt życia, ustalała i ko
dyfikują te zasady, które w odnowio
nej Rzeczypospolitej mają gruntować 
wiarę, utwierdzać obyczaje katolickie, 
usuwać nadużycia i w stosownej mie. 
rze ujednolicić życie kościelne kraju.

Prezydent R. P. uda się w nai 
bliższym czasie na 6-tygodnio-

W związku z podaną przez szereg 
pism warszawskich wiadomością, we
dług której komuniści odnieśli przy 
wyborach do rady załogowej w za
kładach Skody wielkie zwycięstwo, 
zdobywając jakoby wszystkie manda 
ty w ilości 20 i uzyskując 99 proc, glo 
sów oraz prawie wszystkie mandaty 
— dowiadujemy się co następuje:

W zakładach Skody pozycja partii 
komunistycznej była tak słaba, że ko
muniści w ogóle nię kandydowali. — 
Wszystkie 20 mandatów przypadły na 
wspólną listę kandydatów socjalnych

Interpelacja posiał Światopełk-Mir- 
skiego, atakująca zarządzenia, które 
spowodowały odroczenie zlotu soko-

MOSKWA 11.6. Premier sowiecki 
Mołotow zarządził, by kierownicy i 
urzędnicy sowieckich placówek dy
plomatycznych i przedstawicielstw 
handlowych („Torgprcdstw") zagra-

wościowych w Czechosłowacji i w 
Rumunii, gdzie stanowią one drobne 
wysepki, nie żyjące jak np- Niemcy 
sudeccy, w zwartych obszarach.

nicą oraz attaches wojskowi — spę
dzili swe urlopy letnie w Sowietach.

W związku z powyższym Litwinow 
odwołał swój doroczny wyjazd do 
Karlovy eh Varów.

Wczorajsze posiedzenie Sejmu ogra 
niczyło Się do odesłania przez izbę 
projektów ustaw do odnośnych komi
sji.

Po posiedzeniu trwającym zaledwie 
kilkanaście minut sekretarz pos. Du
dziński odczytał interpelację posła 
Światopełk-Mirskiego w sprawie po
stawy władz wobec projektowanego 
zlotu sokołów we Lwowie, oraz posła 
Wojciechowskiego w sprawie niezwy
kłych interesów „Polminu’* w Bory
sławiu.

WIEDEŃ, 11.6. Dyrekcja policji wy
dała rozporządzenie rozwiązujące ka
tolickie związki studenckie, a zwłasz
cza katolicki związek kartelowy sto
warzyszeń studenckich, związek „Uni 
tas“ i inne.

Rozwiązaniu uległy też wszystkie

lak się usirztdz przed niesaedziankami 
i należycie zabezpieczyć oszczędność?

Urlopy sowieckie—w kraju
Sensacyjne rozporządzenie Motetowa

katolickie związki studenckie na pro
wincji.

Majątek związków został skonfisko 
wany i oddany ma być natychmiast 
pod zarząd wyznaczonym komisa
rzom.

Dnia 16 bm. wchodzą w życie i za- 
czną obowiązywać wszystkich kato
lików w Polsce uchwały Pierwszego 
Polskiego Synodu Plenarnego.

Wielkie znaczenie uchwał Synodu 
polega nie tylko na tym, że porządku
ją one i unifikują prawodawstwa, ob
rzędowość i tradycję Kościoła w Pol
sce, że precyzują one obowiązki i 
wskazania dla duchowieństwa i świe
ckich, ale również, że rozstrzygają w

stałaby praca wielu pokoleń, gdyż set 
ki kilometrów kwadratowych pól u- 
prawnych, zamieniłyby się bezpowro
tnie w trzęsawiska.

Z drugiej jednak strony wysadze
nie tam zgubiłoby bez ratunku armię 
japońską operującą w Honan, zwłasz
cza kolumny zmotoryzowane, które u- 
tonęłyby po prostu w błocie.

subskrybowania pożyczki na obronę subskrypcji Niemcy podkreślają złą 
Kra'u- sytuację finansową przemysłu niemie-

Jako jeden z powodów odmowy cko-sudeckiego.

Tłum wysiadających podróżnych, 
pośpiech, nerwowość, tłok — to naj
lepsze warunki „pracy" dla złodzieja. 
Zwłaszcza w sezonie urlopowym, kie
dy wiele osób całą gotówkę prze
znaczoną na urlop umieszcza nieprze- 
zornie w kieszeni płaszcza, mary
narki.

Dalej, już podczas urlopu, trzeba 
ciągle strzec pieniędzy: nie można 
Spokojnie wyjść z domu, wciąż spra
wdzać, czy drzwi zostały zamknięte, 
czy portfel nie leży na wierzchu, nie
pokoić się gdy się zapowiedział, oba
wiać się zostawienia marynarki (bo 
właśnie w niej są pieniądze), nie ufać

W związku z rozprawą prze
ciw doc. Cywińskiemu „Słowo** 
wileńskie przypomina, że jego 
artykuł ukazał się w „Dzień. 
Wileńskim** i nie został skonfi
skowany. Represje wobec doc. 
Cywińskiego zaczęły się dopie
ro wchwili, gdy na ten artykuł 
zwrócił uwagę nieznany jakiś 
autor w piśmie legionowo-peo- 
wiackim, , -■ ■ ■ 
Kim był ten autor? P. Wańko-

PRAGA, 11. 6. Rozmowy rządów 
angielskiego z czechosłowackim w 
sprawie wysłania obserwatorów an
gielskich doprowadziły 
nych wyników, tak, 
szych dniach oczekuje się nominacji 
tych obserwatorów.

Projekt złożony premierowi Hodży 
przez delegację Niemców sudeckich 
stanowić ma, według oświadczenia 
czechosłowackich sfer rządowych, 
podstawę do dyskusji.

Atmosfera przedwyborcza, mimo 
wielkiego podniecenia, nie budzi na 
ogół obaw. Poza kilkoma drobnymi 
starciami z Niemcami oraz Węgrami, 
nigdzie uie doszło do zakłócenia 
spokoju.

Przedstawiciele partii hcnleinow- 
skiej opublikowali oświadczenie, w 
którym stwierdzają, że uie mogą za
lecić ludności niemiecko - sudeckiej

b. Obywatelka ziemska ziemi ciechanowskiej, 
żona obrońcy konsystorskiego, b. sędziego i adwokata,

opatrzona św. Sakramentami po długich i ciężkich cierpieniach zasnęła w Bogu dn. 8 czerwca. 
1958 r,, przeżywszy lat 75.

Nabożeństwo żałobne w kościele św. Karola Boromeusza (na Powązkach! odbędzie się dnia 
*1 czerwca, w sobotę, o godz II min. 50 rano, wyprowadzenie zwłok nastąpi zaraz po skoń
czonym nabożeństwie na cmentarz miejscowy do grobu rodzinnego, o czym zawiadamiają krewnych 
PrZyjaciół i znajomych, pogrążeni w głębokim bólu
‘85) mąż, córki, syn, siostra, synowa, zięciowie, wnuki i prawnuki.

Uchwały Synodu Polskiego 
wchodzą w życie

Dwie interpelacje 
na otwarciu sesji nadzuyaajnej

Rozwiązanie 
katolickich związków studenckich 

w Austrii

Jok Belgowie uj 191& r.

Chińczycy chca zatoiic krai
służbie (bo w pokoju są pieniądze), 
za każdym razem skrupulatnie zamy
kać walizki o zamkach bez znacze
nia (bo tam są pieniądze).

Człowiek wygodny i przezorny, za
miast kłaść gotówkę do kieszeni lub 
walizki, zostawia przy sobie drobną 
sumę na wydatki, resztę zaś wpłaca 
na książeczkę oszczędnościową PKO. 
Przyjechawszy na miejsce, będzie 
mógł codziennie w każdym urzędzie 
pocztowym podejmować pieniądze na 
bieżące wydatki. Oto prosta droga do 
przezornego postępowania. (N)

(t 84J

unyieiscy ir fV-ocfxe 
Rozstrzygająca niedziela w Czechosłowacji 

Henleinowcy erzeciw pożyczce na obronę kraiu

Nie zwycięstwo, a - kieska
Jak to było z komunistami w zakładach „Skoda”! 

demokratów i socjalistów narodo
wych, za którą opowiedziało się 99,01 
proc, głosów. Socjalni demokraci o- 
trzymali 14 mandatów, narodowi so
cjaliści 6 mandatów.

„Czeskomorawska Kolben - Dacnk“ 
ma 4 fabryki: w Sianem i na przedmie 
ściach Pragi: Vysocany, Karlin, Libeń. 
W Sianem komuniści w ogóle nie kan 
dydowali. Siedem mandatów podzie
lili między sobą socjalni demokraci i 
narodowi socjaliści.

Na Vysocanach komuniści w ogóle 
nie kandydowali. Z 15 mandatów przy 
padło na socjalnych demokratów i na 
rodowych socjalistów 14. Zjednocze
nie narodowe otrzymało 1 mandat.

W Karlinie komuniści w ogóle nie 
kandydowali. Soc. demokraci i naród, 
socjaliści uzyskali wszystkie 9 manda 
tów. Jedynie w Libni zdobyli komu
niści 6 mandatów przeciwko 10 man
datom soc. demokratów i naród, so
cjalistów.

W zakładach Skody więc komuni
ści nawet nie usiłowali kandydować, a 
w koncerne „Czeskomorawska” z o- 
gólnej liczby 47 mandatów otrzymali 
tylko 6“.

Prezydent RP
. w Abazil

WYCRAfZ . 
u WOLANOWA!

Berlin zaciera ręce
Skutki hiszpańskich bombardowań 

(Telefonem od własnego korespondenta) \
11.6. Punkt ciężkości prze-I względami lub konsekwencjami.

* Me 7 /..Adirskurot na 7 3. Onnzveie angielska silnie wziilci z Europy środkowej na za- 
Otniskami zapalnymi stały się 

hiszpańskie podlegające co- 
Hj, Dj'W bombardowaniem kierowa- 
®ehi5^w,,’e przeciwko okrętom an- 
<ini . ‘ 'V ciągu ostatnich ośmiu 
st»tk",CZBane'* zatopiły 8
tńty jw brytyjskich — nie licząc okrę 
kii^T’-c-skich oraz zabiły i raniły 

zics'Cciu angielskich maryna- 
> ł’J!rzy Czym rzucano bomby nawet 

z*e ratunkowe.
tU 3 Sniewu ogarnia już nawet 
^era| ^eserwatywne“ — pisze „Daily 
trasj' * Samc tytuły telegramów w 
*^’ri Zac,,°dniej mówią za siebie. 
hC|jaS Midi" donosi z Londynu: 
Vyji^berlain ma do wyboru: albo 

Przeciwko piratom tzn. po- 
^eBc?rcs własnej polityce nieiuter- 
8 ^’tń' ł°ł®r<rw*ć ich wyczyny, 
»ie s>ttym narazić się na rozpęta- 

ryzysu parlamentarnego".
piszą z nieukrywanym 

Hcą °'c,1ietn: „Każda bomba spada- 
^n9uj>na °Kręty angielskie do- 
'los^^ybtmu w układzie angielsko- 

’'Hie.e,tlps tak ocenia sytuację w Ber 
. kół 

dziś

lego, stała się przedmiotem ożywio-1 wy urlop wypoczynkowy do A- 
nych komentarzy. ' bazji.

N>litv "Uwaga niemieckich 
Ha *uycb skupia się 
^rzj^’adomościach z Hiszpanii. 
>ą^USzczalą, że ciągle bombardo- 

p°wtetrzne uie pozostanie bez 
'tt6rlyU na Politykę angielską, a nie- 

Zapy,uią wprost, czy wyda- 
^do ”‘e zagrażają najwięcej
^,"'ierd1 "losko angielskiemu?
%e s- Za s'e również, że Anglia znaj 
‘tyiU, y Położeniu coraz trudniej- 
J’’oże w ostateczności osłabić 
a'n‘a .ważnie pozycję Chamber- 

S<VSfn”'c fylko wobec frontu antyfa 
Zycb k *ccz nawet w niektó-

0 ach konserwatywnych".

że Berlin cieszy się 
^Hki Jj^iego, co może osłabić sto- 

‘altż °S1<0 * anK'elskie, lecz judzi 
z,-.-6 Przeciw Francji insynuując 

n(q|, tery Zat,orcze wobec... Kata- 
’o&ynuacje te podchwytuje 

\V ,z h°lei Prasa włoska.
w ĄŻ<ły.m raz*e sytuacja zaostrza 

A by 51' Poważnie i uie wydaie 
jes Chamber|ain mógł dłuższy 

a t>r0 Zcre lawirować między Scyl 
Aii rancuską, a Charybdą opo- 
'dfq kraino . socjalistycznej, do 

hk (ZaczVnają Już przyłączać się 
Pfzyznaje nawet Berlin — 

„ wioły konserwatywne.

wywołały wiado- 
» Ctl ich lWj,ze’t marynarzy angiel- 
t||’4*WiękW’,ił rczolucję protestującą 
h Chan,!*3 energią przeciwko iuer- 
k>bard er,ai"‘a i domagającą się 

rania Nadyksu, czyli naj- 
®ckie» azy lotniczej włosko-nie- 

^!ek‘«re dH’SZPaniL 
q Cu "denniki angielskie sta- 

te Zn11,berląin,owi za wzór Frań 
«kr. Vtiie aCzy stanowisko Daladiera, 

*nspe. zwlekając dokonał osobiś- 
C|i eałeuo pogranicza hisz- 

ł»^ciwiru !prowadził tu liczne pułki 
* be? i-CZe ’ ^ał strzelać do pi- 

*Czenia się z jakimikolwiek

rozpętania się krwiożerczego tota- 
Opozycję angielską silnie wzmocni- lizmu, mając przed oczyma ruiny 

ło i zachęciło stanowisko Ameryki, zbombardow anego Kantonu, 
która również oburza się z powodu (a.)

Ukraińcy w Polsce, a Węgrzy w Rumunii 
Przykład Hen eina jest zareź iwy 
BUKARESZT, 11.6. Akcja prowa-jąc odmienność sytuacji grup narodo- 

dzona przez mniejszości narodowe a 
zwłaszcza przez Niemców sudeckich 
w Czechosłowacji odbiła się głośnym 
echem wśród Węgrów siedmiogrodz-' 
kich, którzy coraz ostrzej i natarczy | 
wiej domagają się od rządu rumuń
skiego praw wzorowanych na progra 
mie Henleina.

Przeciw przeszczepieniu obcych _ ...
wzorów na grunt rumuński występu. Nowa Rzeczpospolita 
je ostro rumuńska prasa, podkreśla*

wicz, którego o to posądzono, 
wyparł się. W związku z tym 
„Słowo** pyta:

„Jak się jednak nazywa tchórz, au
tor właściwy? Piszemy „tchórz", bo 
przecież, gdy winę przypisywano 
Wańkowiczowi — jego, a nie Wańko
wicza rzeczą było ogłosić: to ja na
pisałem. Dotychczas tego nie zrobił, 
zasługuje więc na miano „tchórza”.

„Naród i Państwo**. I A może jednak szanowne swe 
n autor? P; .Wańko-' nazwisko ogłosi. Czekamy.
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STRESZCZENI! POCZĄTKU POWIESCh
Klina Innesmore 1 lady Julia Roiswey wracaj* t prxyj*cla 

aa królewskim dworze.
Późn* noc*, po ooowi*zkowo| fotografii, Alina przypomina 

sobie, to opłacała Barry omu pokazać mu sl* w dworskiej su
kni. Wsl*puje wi*c don na chwil*.

Ale Barry Swata został zamordowany, co konstatują Ich 
wspólny przyjaciel Rodney Rossway.

śledztwo Pierze w swoje r«ce naczelny Inspektor Scotland 
Tardu — Manderton.

Alina z przoraieniom konstatuje, te chusteczka, któr* pod- 
■losie z ziemi w mieszkaniu zamordowanego, naloty do Ger
ty Rossway, maltonkl brata Rodney'*.

Gerry Rossway dowiaduj* si* o strasznym fakcie zamordo
wania Barry'ego.

Po dokładnym obejrzeniu miejsca zbrodni Manderton nie 
ma ładnych wątpliwości, te w mieszkaniu Sweto'a, przed za
bójstwem. była kobieta i to nie Alina Innesmore.

Śledztwo zatacza coraz szersze kr*gl. W siedzibie Ross* 
wav'ów zlawlala sio detektywi. W oowietrzu wisi skandal.

Po m*cz*cej indagacji ze strony inspektora Mandertona, 
Alina Idzie odetchnąć świętym powietrzem na kort tenisowy 
Srant-House'u od*'- ' -'--’--o ^-łnklywa Dane'

Alina, ogl*da|*c star* lektyk*, przypadkowo znajduje stary 
rewołwe* schowany wśród oodusrek.

• Okazuje si*, te rewolwer naloty do Garry Rossway. Gerry 
jest wstrząśniętą odkryciem Aliny.

— Przyjdź do mego pokoju na chwilę — rzekła 
ta ostatnia, gdy były już na górze. — Słuchaj, po
wiedz mi szczerze, czy myślisz, że Rodney odda 
mój rewolwer policji?

— Nie wcześniej, niż się rozmówi z sir Charle- 
s'em.

— Rodney tak mówi, bo uważa, że decyzja po- 
\vinna wyjść od pana domu, ale ja wiem na pewno, 
że ojciec spuści się na sąd syna. Wiesz, Alino droga,

Dziwne koleje fundacji Potockiego 
wołają o ingerencję prokuratora 

Milionowe nadużycia co KroK
Przedstawiliśmy w poprzednich na

szych artykułach intencje śp. Jakuba 
Potockiego i postaraliśmy się o moż
liwie dokładną analizę ostatniej jego 
woli. Uważamy za stosowne przejść 
kolejno historię zapisu i dziwne ko
leje, jakie przechodził pozostały ma
jątek spadkowy...

Nie uprzedzając faktów — zazna
czamy z góry, że w całej tej nie
samowitej historii stają zawsze i 
wszędzie przeciwko sobie dwie zwal
czające się siły — dwa antagonizmy: 
z jednej strony chęć ścisłego wyko
nania ostatniej woli zmarłego — z 
drugiej dążność do lekceważenia i ła
mania tej woli. Te dwa antagonizmy 
ścierają się stale z sobą i doprowa
dzają do ciągłych konfliktów. Że po
budki tych, którzy wykazywali stałą 
tendencję sprzeciwiania się woli 
zmarłego nie były czyste, nie były 
bezinteresowne — postaramy się wy
kazać to w naszym opisie całej tej 
dziwnej historii.

siis inwentarza
Trudno się oprzeć wrażeniu pewne

go zdziwienia, gdy czyta się decyzję 
Sądu Grodzkiego w Grodzisku z dn, 
12 października 1934 Nr C 28 31. De
cyzja ta mówi:

„Porucząm panu notariuszowi Zy
gmuntowi Zabierzowskiemu sporzą
dzenie inwentarza wszelkiego gdzie
kolwiek bądź położonego mienia 
spadkowego po śp. Potockim...".

Dla prawnika decyzja ta jest trochę 
niejasna: w myśl ustawy o notariacie 
notariusze mają prawo wykonywania 
swoich czynności wyłącznie w rejo
nie sądu okręgowego, do którego są 
przynależni. Dlaczego sąd wydał de
cyzję z przekroczeniem, czy też prze
oczeniem przepisów prawa notarial
nego — trudno dziś orzec? W każ
dym razie dziwnym się wydaje, że 
decyzja ta przez nikogo zaczepiona 
nie była.

Ostatecznie sam fakt powyższy 
nie miałby istotnego znaczenia, gdy
by nie wiele innych dziwnych oko
liczności i gdyby nie późniejsze fa
talne uchybienia, a raczej powiedz
my wprost nadużycia, jakich dopusz
czono się przy sporządzaniu tego spi
su. Uderza przy tym jedno: dlaczego 
spis sporządzał właśnie ten sam no
tariusz, który spisywał ostatnią wolę 
testatora? Czemu nie zrobił tego spi
su — jak to zazwyczaj bywa — ko
mornik sądowy?...

Kolosalne koszty
Zacznijmy od samych kosztów spo

rządzenia spisu. Koszty te wyniosły 
przeszło 60.000 złotych; suma nawet 
przy uwzględnieniu wysokiej warto
ści obiektu cokolwiek za wysoka i 
śmiemy twerdzić, że przy wykonaniu 
tej samej czynności przez zwykłego 
komornika koszty byłyby dziesięcio
krotnie niższe.

Sprawa samego spisu była przed
miotem interpelacji sejmowej, a pod
niósł ją poseł Choiński-Dzieduszycki, 
który kwestionował dziwny sposób 
szacowania wartości majątku spadko
wego.

Poseł Choiński-Dzieduszycki pod
niósł zarzuty, że w inwentarzu sza
cowano jako przedsiębiorstwa prze
mysłowe obiekty nie istniejące. Osza
cowano np. dochodowość młyna... 
spalonego— szacowano nie tylko sa
mą jrowierzchnię ziemi, ale również 
jej wnętrze(?!), czego chyba nie robi 
się nawet przy szacowaniu pól nafto
wych, czy też diamentowych. Osza
cowano np. w pewnym miejscu po
wierzchnię ziemi stosownie do jej ob
szaru w hektarach, a ponadto wsta
wiono pozycję „wartość gliny... 500 
tys. zł!! (folwark Raj, w którym nie
zależnie od powierzchni ziemi folwar
ku oszacowano również „pokłady gli
ny"...).

„Dziwny" szacinek 
maatku

Horendalnie brzmi szacunek ca
łego majątku:

Zmarły oszacował go sam w testa
mencie na okrągłą sumę 17 milionów 
złotych — notariusz w spisie inwen
tarza szacuje ten sam majątek na 37 
milionów złotych — czyli o dwadzie
ścia milionów wyżej/

Jeszcze ,;dziwniei" wygląda szacu
nek majętności Telatycze.

Na mocy przyrzeczenia sprzedaży 
jeszcze za życia śp. Potockiego sprze
dano obszar Telatycze (około 1400 
ha) „Spółce Leśnej" za cenę 225.000 
złotych. Było to trochę za tanio i 
zmarły pragnął unieważnienia tej 
transakcji, polecił więc adwokatowi 
R., temu samemu, który miał prowa
dzić proces przeciwko Rozembergho- 
wi — rewindykację...

Otóż majętność tę oszacowano w in 
wentarzu na dwa i pół miliona zło
tych! Różnica chyba bardzo duża — 
bo dziesięciokrotna...!

Mil ono we „uchybienia**
Podobne „rozbieżności" szacunko

we spotykamy i przy innych obiek
tach: długi masy spadkowej wynosiły 
faktycznie podług długich i żmudnych 
ustaleń dokonanych przez wykonaw
ców testamentu 2365.000 złotych — 
w inwentarzu określono je na okrągłą 
sumę półtora miliona złotych.

Przy sporządzaniu spisu inwentarza 
pominięto należności skarbowe wyno
szące sumę 700 tysięcy złotych.

Były i drobne „uchybienia" — no
tariusz spisujący inwentarz policzył 
za odpisy, które powinien był dołą
czyć bezpłatnie do spisu — około 5 
tysięcy złotych — za każde parafo
wanie akt po 500 złotych itd.

Otóż zachodzi pytanie, jaki cel miał 
notariusz przy tego rodzaju szacun
ku majątku spadkowego?

Całkiem prosty: za wszelkie czyn
ności liczył sobie honorarium według 
taksy notarialnej — nie komorniczej 
—i im zatem wyższe były aktywa, im 
wyżej szacowane, tym większa opła
ta notarialna...

Kulisy „uchvb en'*
Przy takim Szacunku jak szacunek 

majętności „Telatycze" chodziło jesz
cze i o inne rzeczy, o inne interesy. 
Nie należy zapominać — że adwokat, 
któremu poruczono rewindykację ma
jętności Telatycze posiadał umowę, 
zawartą jeszcze z testatorem, że w 
razie zrewindykowania, tj. odebrania 
Telatycz otrzyma 10 proc, wartości te
go majątku. Jasna jest rzeczą — i 
nie potrzeba do tego kończyć kursów 
wyższej arytmetyki, ażeby obliczyć, 
że 10 proc, od 225 tysięcy wyniesie 
tylko 25 tysięcy, zaś od dwóch i pół 
miliona — tylko „...dwieście pięćdzje- 
siąt tysięcy złotych..."

Były i inne uchybienia — których 
nie chcemy już poruszać, gdyż po
siadały one charakter czysto osobisty, 
pewnego rodzaju przysparzanie fami
lijnych korzyści najbliższej rodzinie 
notariusza. t k

Na zakończenie dodamy, że sam 
spis trwał ni mniej, ni więcej — tyl
ko rok.-

Jeżeli się zważy, że Interes pozo
stałego majątku spadkowego, interes 
przyszłej fundacji wymagał jak naj
szybszego uporządkowania stanu ak
tywów i pasywów majątku — to o- 
kres ten budzić musi również powa

żne zastrzeżenia.
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WARSZAWA I.

6.15 „Kiedy ranne wsłaja zorze*'; 6.20 Pły
ty, 6.45 Gimnastyka; 7.00 Dziennik poranny;
7.15 Muzyka poranna; 8.00 Audycja dla 
szkół; 11.00 Audycja dla poborowych; 11.15 
Audycja dla szkół; 11.40 Płyty; 11.57 Sygnał 
czasu; 12.05 Audycja południowa; 15.15 
Słuchowisko dla dzieci; 15.45 Wiad. gospo
darczo; 16.00 Utwory Schuberta; 16.45 Prawo 
dziecka do samotności i swobody — poga
danka; 17.00 Płyty; 18.10 Recital wiolonczelo
wy Józefa Mikulskiego; 18.45 Kwadrans po
etycki; 19.00 Transmisja z rynku krakowskie
go; 20.00 Festival muzyczny na dziedzińcu 
Wawelu; 22.15 Wiad. sportowe; 22.25 Godzi
na niespodzianek; 25.00 Ostatnie wiadomoś
ci dziennika wieczornego.

WARSZAWA fi.
15.00 Płyty; 14.00 Parę informacji; 14.10 

Płyty; 15.00 Wiad. sportowe; 15.06 1000 tak
tów muzyki; 17.00 Pogawędka gospodarska;
17.15 koncert solistów; 18.00 Płyty; 22.00 Mu
zyka lekka.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE 
Milloeckera.

20.00 Hamburg. „Gasparone” operetka
20 25 Praga. „Róża Stambułu" operetka 

Leo Falla.
21.00 Rzym. „Wiosna" operetka J. Straussa.
21.00 Mediolan. „Lunatyczka" opera Bel

lini ego.
21.15 Luksemburg. Koncert symfoniczny.

W 
22.00 Sonety Bacha w wyk. Stanl*ła*?rffl1 
rzębskiego; 22.50 Recital śpiewaczy 1 
Cywińskiej: 22.55 Płyty.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANIC** 
19.25 Wiedeń. „Tosca" opora Puccini«fK*> 
19 50 Hilversum II. „Flet czarodziej*111 

pera Mozarta.
20.50 Lille. Koncert z Konserwatorlu*11’
20.50 Lyon. „Orfeusz" opera Glucka-
20.50 Radio Paris. Koncert symfonie*”^! 
21.00 Rzym. „Księżniczka Liana" op*r

Tito Schipy.
21.15 Brno. Koncert z Konserwatorium 

PONIEDZIAŁEK, 13.6.1938 R-
WARSZAWA I.

6.15 „Kiedy ranne witaj* sersa”;
ly; 6-45 Gimnastyka; 7.00 Dziennik po'*
7.1S Muiyka poranna; 8 00 Audycl* 
szkół; 11.00 Audycja dla poborowych;. 
Audycja dla szkół; 11.40 Płyty; 11-57 »V»,.0 
czasu; 12.05 Audycja południowa. -s* 
Nieznani sprzymierzeńcy i wrogowi* 
gadanka dla dzisci starszych; 15.45 „ * 
gospodarcze; 14.00 Piosenki i eytra; 
annamickim Pekinie — reportaż; 17.00 ' . ’ ? 
18.00 Pogadanka sportowa; 18.10 Pol’8 
twory fortepianowe; 18.55 Recital ’P'” 
Heleny Hrabi-Szałkiewiczowej; 17.00 AU Ajt 
żołnierska; 19.20 Pogadanka aktualną: 
„Z ekranu na mikrofon" koncert; 20.45 P )pi: 
nlk wieczorny: 20.55 Pogadenke ek 
21.00 Audycja dla wsi; 21.10 „Zapal ji.r 
papierosa" audycja muzyezno-słowna. 
Wiad. sportowe; 22.00 Artur Toscanini 0' 
wojorska orkiestra filharmoniezna; 2»- 
statnie wiad. dziennika wieczornego-

11

WARSZAWA I.
7.15 „Pod Twój* obron*"; 7.20 Koncert 

orkiestry kujawskiego pułku piechoty; 8.00 
Dziennik poranny; 8.15 Audycja dla wsi; 
9.15 Transmisja nabożeństwa z Krakowa; 
11.45 Przegląd kulturalny; 11.57 Sygnał cza
su; 12.05 Poranek muzyczny; 12.45 Przemó
wienie gen. Skwarczyńskiego; 15.00 „O wy
daniu sejmowym dziel Mickiewicza"; 15.15 
Muzyka obiadowa; 15.00 Audycja dla wsi; 
16.50 „Dzwon króla Zygmunta" słuchowisko 
poetyckie; 17.00 Recital fortepianowy Hen
ryka Sztompki; 17.50 Tygodnik dźwiękowy; 
18.00 Koncert popularny orkiestry P. R. 20.05 
Płyty; 20.40 Przegląd polityczny; 20.50 Dzien
nik wieczorny; 21.00 „Ta jo}"; 21.40 Wiad. 
sportowe; 22.00 Koncert rozrywkowy: 25.00 
Ostatnie wiad. dziennika wieczornego.

WARSZAWA II.
15.00 Płyty; 16.05 Felieton aktualny; 16.15 

Zespół salonowy Wiktora Tychowskiego;

WARSZAWA 11. „(I
15.00 Płyty; 14.00 Par* informacji: 

Płyty; 15.00 Wiad. sportowe; 15.05 
salonowy Wiesława Wilkosza; 17.00 P»9,|> 
ka aktualna; 17.10 Jan Krystian Bach; 
Płyty; 22.00 „O istocie literatury ed’^ull’ 
nej" szkic literacki; 22.15 Płyty; 22.50 I" 
ka taneczna; 25.50 Płyty.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANI^
16.00 Florencja. „Norma" opera Bell'1’,,
19.50 Sztokholm. „Wiosna w Wiedniu

diopotpouri Hladischa. rfF
20.00 Szłutgart. „Btaron cygański" °r 

ka J. Straussa. . „
20.00 londyn Reg. Koncert symfonicy"’,, f
20.15 Radio Romania. „Wolny strzel* 

pera Webera. —1*8*'
20.50 Bruksela franc. Koncert wym* 

francusko-belgljskl.
21.00 Rzym. „Siberia" opera Giorda""'

„Polska was kocha...”
500 dzieci prużańskkh w Warszawie

Od dnia 8 czerwca rano bawi w 
Warszawie wycieczka kół Polskiego 
Białego Krzyża. 250 dzieci zwiedza 
wszystko, co w Warszawie jest cie
kawego do zobaczenia, więc też nie 
można było ominąć... lotniska. 1 pułk

rjlfO 
tło na sali nie zgasło. Pierwszy . 
uprzytomnił młodym obywatelom 
szne skutki wojny lotniczo - 
po czym w imieniu LOPP prze”1'1 
do dzieci p. Ostaszewski.

lotniczy bardzo gościnnie przyjął tłum 
dzieci, nie szczędząc wyjaśnień na lo
tnisku i — dobrego jedzenia w ko
szarach.

Tu ostatecznie zaprosiła dzieci w 
gościnę Liga Obrony Powietrznej i 
Przeciwgruźliczej. Młodym entuzja
stom lotnictwa zorganizowano prze
de wszystkim loty propagandowe nad 
Warszawą, co nasi mali goście zapi- 
szą z pewnością do największych, nic 
zapomnianych wrażeń.

Z lotniska LOPP zaprosiła dzieci do 
kina. Olbrzymia sala „Romy" bardzo 
się podobała dzieciom, które jej wy-’ 
miary podziwiały dotąd, dopóki świa-1

Pozd owie-nad Wis,(
jfjp

Piękna, upalna pogoda po*%' 
codziennie masowe wyjazdy ^LjJ' 
wian, szukających za rogatkami 
sta powietrza i chłodu. ..^3

Szczególnym powodzeniem c 
się oba wybrzeża Wisły. Public^jgif 
tłumnie śpieszy na plaże, by 
dolegliwości z zimy poddać 
wionemu działaniu promieni sto” 
nych.

Zaznaczyć warto, że dużym P 
dzeniem cieszy się plaża T. 
skiego, której zarząd dołożył 
kich starań, by pobyt plażow^ó 
możliwie urozmaicić i uprzy!e%)
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ZA ŻÓŁTYMI
Przekład autoryzowany z angielskiego 
KAROLINY CZETWERTYftSKIEI

że ja z Barryni, byliśmy bardzo bliskimi przyja
ciółmi. Jeżeli mój rewolwer dostanie się do rąk. 
Mandertona, ten nie da nikomu spokoju, dopóki nie 
uzyska wszystkich szczegółów o moich stosunkach 
z Barrym. . - .

Alinę zgorszyło to trochę cyniczne wyznanie 
przyjaciółki o jej stosunku do tragicznie zmarłego. 
Opanowała się jednak i rzekła łagodnie:

— Nie kłopocz się kochanie. Niemożliwe, aby 
twój rewolwer...

— Nie o to mi chodzi — z naciskiem odpowiedzia
ła Gerry, — bo decydować może tylko policja, 
a właśnie w tym sęk, żeby policja nie wiedziała 
o rewolwerze moim. Rodney powinien wejść w mo
je położenie. Jestem mężatką, mój mąż nieobecny... 
Tu urwała załamując ręce.

Alina objęła przyjaciółkę czule ramieniem.
— Nie trap się domysłami. Bądź spokojna, kocha

nie. Ja już mu przemówię do rozsądku i to zaraz.
Gerry uśmiechnęła się z wdzięcznością.
— Dobre z ciebie stworzenie! Ale nie wiem, czy ty 

dasz Rodney'owi radę. Tak między nami mówiąc, 
gdyby miał trochę zdrowego rozsądku, to przede 
wszystkim zakochałby się w tobie. Szykowna je
steś i masz tyle wdzięku. Na jego miejscu, wariowa
łabym za tobą.

Alina uśmiechnęła się z lekką ironią.
— Sądzę, że Rodney już zdecydował się, być dla 

mnie bratem, tak jak dla ciebie.
W tej chwili zapukano do drzwi i zameldowano 

manikurzystkę.
— Proszę, niech pani wejdzie. — Mówiąc to Ger

ry odprowadziła Aline do drzwi.
Tymczasem panienka w zniszczonym kostiumku 

zabierała się do wykładania przyborów ze szka
tułki.

— Do widzenia Alino, pamiętaj rozmawiać z Rod- 
ney‘em, tak, jakbyś była jego starą ciotką!

Wkładając kapelusz do wyjścia Alina nie 
się powstrzymać od posądzenia Gerry, że wie 
więcej, niż przyznaje o szczegółach śmierci SxV 
te‘a. / , . ,

ROZDZIAŁ -XVII. ‘ '
°akt. ' jp

Alina usadowiła się na murawie pod wspaniała 
pą, wysoką j szeroko rozgałęzioną. Nic dzivene^ 
że to drzewo przeżyto nieistniejący już stary 
meczek Hyde, od którego park miejski wziął naZTli3

Przed oczyma jej rozpościerała się olbrzV[ 
przestrzeń pięknie utrzymanego trawnika, siedli 
ca aż po widnokrąg, gdzie jasna zieloność z'e 
się na horyzoncie w opalone opary z lekko 
nym lazurem nieba. Ciszę zakłócały tylko słabe flt 
głosy życia, ujądanie psów, świergotanie Pta' -p 
w krzakach, pluski i śmiechy kąpiących się w rZ 
ludzi, chrzęst żwiru na ścieżkach pod stopami P 
chodzącej publiczności.

Gerry miała słuszność, nie łatwo było przeK0’^ 
Rodney‘a. Leżał na trawie u stóp Aliny skubiac 
krotkę. ,

— Nie, Rodney, nie zrobisz tego, nie dopu5 
aby Gerry b.vJa wmieszana w tę sprawę.

W tonie jej jednak brzmiała stanowczość 
kazu. .. :c'd'

— Masz rację Alino co do Gerry, mylisz ste J.g5t 
nak, jeżeli chodzi o samą sprawę. Albo GerrY 
niewinna i nic jej nie grozi, albo jest wmieśmy- 
wtedy nasze wysiłki jej nie wybawią. Nie
nić żadnego przypuszczenia co do udziału 5?£j<i« 
w zabójstwie, ale wiemy oboje niestety, jak b* 
łączyły ją stosunki ze zmarłym. ,.zy'

Spojrzał na nią badawczo i spytał nieśmiało- " 
ciszając głos: ,

— Czy myślisz, że byli kochankami?
Zarumieniła się. . ’ , „rf

(Dalszy ciąg nastaP
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Z>azd nauczycielski we Lwowe

Co się z nowym sztandirem dalej 
stanie — okaże najbliższa przyszłość.

mi Zrzeszenia związków zawodowych 
pracowników miejskich R. P., przyję
ta była 10 bm. w min. spraw wewn.

ne niestawiennictwo nałożyć na dra 
Karczewskiego 100 złotych grzywny, 
a na następną rozprawę zarządził 
przymusowe doprowadzenie wszyst
kich trzech opornych świadków.

dynku schronisko na 50 osób, wypo
sażone w wygodne łóżka z materaca
mi i pościelą.

Cena za nocleg dla dorosłych wynosi 
zł 1.50, dla młodzieży i dzieci zł 1.

przyznała się do podrzucenia dziecka, J 
jak również szczegółowo opisała, jak 
było ubrane i w co zawinięte oraz roz 
poznała niemowlę z całą stanowczoś
cią. Wyłoniło się wówczas pytanie, 
dlaczego L. przyznała się do porzuce
nia dziecka pod „żłóbkiem**, kiedy o 
tym nie mogła wiedzieć i następnie 
wyłoniło się pytanie, co wobec tego 
zrobiła ze swoim dzieckiem.

Z dniem 1 czerwca staraniem dele
gatury wileńskiej LPT zostało otwar
te schronisko nad jeziorem Narocz.

Po przeprowadzeniu remontu i nie
zbędnych przeróbek, utworzono w bu

Dziwnym się wydaje to, że na roz
prawę nie zjawiają się właśnie ci 
świadkowie, których obowiązkiem 
jest oczyścić się publicznie ze stawia
nych im zarzutów.

scu skutkiem złamania kręgosłupa i 
podstawy czaszki.

Nieszczęśliwy maszynista osierocił 
żonę i 6 dzieci. Dochodzenia mające 
ustalić, kto pono! winę za ten wypa
dek, prowadzą władze górnicze.

Chrześcijańskonarodowego Nauczy
cielstwa szkół powszechnych.

Zjazd poświęcony będzie w pierw
szym dniu — sprawozdaniom ustępu
jącego zarządu oraz referatom w kwe
stiach zawodowych między innymi 
współpracy międzyzwiązkowej pra
cowników państwowych w komitecie 
Obrony Praw Pracowniczych.

Drugi dzień obrad poświęcony zo
stanie wyborom nowych władz stówa 
rzyszenia oraz wnioskom w sprawie 
reorganizacji działu wypoczynkowo- 
uzdrowiskowego nauczycielstwa. 

Wzięta w krzyżowy ogień pytań L. 
przyznała się, że niemowlę swoje po 
przyjeżdzie do Katowic zadusiła, by 
nie przeszkadzało jej w uzyskaniu pra 
cy, zaś zwłoki dziecka zakopała na 
cmentarzu w Ochojcu. Wobec przyzna 
nia się do winy, L. została obecnie wy 
puszczona na wolną stopę.

Dręczona wyrzutami sumienia lub w 
obawie przed czekającą ją karą usiło
wała pozbawić się życia.

KRAKÓW, 11. 6. Dnia 12 bm. odbę
dzie się w Krakowie ogólnopolski 
zjazd katolickich stowarzyszeń kobie
cych dla złożenia hołdu królowej Ja
dwidze.

W dniu tym po mszy św. w koście-

Komisariat rządu w Gdyni przystą
pił już do budowy drugiej jezdni ulicy 
Gdańskiej, będącej jąk wiadomo głów 
ną arterią komunikacyjną, łączącą 
Gdańsk i Sopoty z Gdynią i wybrze
żem polskim, a biegnącą przez środek 
miasta, pod nazwą ul. Świętojańskiej.

Budowa całej jezdni ukończona zo
stanie przypuszczalnie z końcem jesie 
ni br. Ulica będzie miała 35 m szero
kości, dwie jezdnie jednokierunkowe, 
dwa deptaki jednokierunkowe dla ro
werzystów i chodniki dla pieszych. 
Poza tyth wzdłuż ulicy staną 4 rzędy 
drzew: pośrodku dwa rzędy lip i po

Przybyła do Warszawy delegacja 
urzędników miejskich z Poznania, w 
celu poczynienia zabiegów w min. spr. 
wewn. o przywrócenie 10% dodatku 
komunalnego dla urzędników miej
skich.

Przyjazd delegacji poprzedzony byl 
wiecem, na którym uchwalono we
zwać zarząd do wyczerpania wszel
kich możliwych środków dla uzyska
nia tego dodatku.

Przed kilku miesiącami nastąpiło w 
Poznaniu podwyższenie stawek robot
ników miejskich o 8%.

Poza tym budżet m. Poznania został 
zamknięty nadwyżką ponad 1.000.000 
zł, co umożliwia przyznanie wspom
nianego dodatku,

W sprawie tej przybyła do Warsza 
wy delegacja, wraz z przedstawiciela

GDYNIA, 11.6.
Zrzeszenia Studentów Polaków Poli
techniki Gdańskiej urządza i w tym 
roku ogólnoakademicką kolonię wypo 
czynkową w Orłowie Morskim od 
1-go lipca do 20 sierpnia 1938.

Kolonia położona jest w pięknej o- 
kolicy, blisko Gdyni, Zoppot i Gdań
ska. Budynek kolonii posiada wszel
kie nowoczesne urządzenia: światło 
elektryćżne, wódę bieżącą itd., ponad 
to duży plac pozwalający na uprawia

KATOWICE, 11.6. W podziemiach 
kopalni „Wanda - Lech** w Nowym 
Bytomiu wydarzył się śmiertelny wy. 
pądek, któremu uległ kierownik loko
motywy kopalnianej, 36-letni Teolil 
Juraszko z Kochłowic (Górna 31).

Z nieustalonej dotąd przyczyny w 
podziemiach kopalni, na pokładzie szy 
bowym, wywróciły się wózki węglo
we kolejki kopalnianej. Przy dźwiga
niu wywróconych wózków wywróci
ły się one ponownie, przygniatając Ju 
raszkę. Kiedy wydobyto go spod wóz 
ków, wszelki ratunek okazał się bez
skuteczny, Juraszko zginął na miej- 

fe św. Piotra odprawionej przez ks. 
metropolitę krakowskiego uczestnicz
ki zjazdu udadzą się pochodem na 
Wawel, gdzie na dziedzińcu odbędzie 
się akademia i misterium „Powstań 
Jadwigo** w wykonaniu artystów dra
matycznych oraz chórów recytacyj- 
nych i wokalnych wraz z orkiestrą.

Po akademii nastąpi złożenie boldu 
u grobu królowej Jadwigi w katedrze 
w obecności dostojników kościelnych.

W dniu 13 bm. nastąpi otwarcie 
zjazdu Katolickich Związków Kobiet 
poprzedzone uroczystym nabożeń
stwem, odprawionym przez ks. metro
politę krakowskiego przy relikwiach 
św. Andrzeja Boboli w kościele oo. 
Jezuitów.

— We czwartek znaleziono na ul. 
Mikołowskiej w Brynowie nieprzy
tomnego rzeźnika Józefa Tokańskiego 
z Brynową.

Tokańskiego, gdy wracał do domu, 
pobili jacyś osobnicy tępym narzę
dziem po głowie i całym ciele.

Okaleczonego przewieziono do szpi 
tala miejskiego w Katowicach.

— W niedzielę 12 bm. odbędzie się 
w Chorzowie święto pieśni polskiej, 
zorganizowane przez szkoły pow
szechne. W święcie weźmie, udział 14 
tys. młodzieży.

— Strażnik kolejowy. Edmund Pa- 
le.nga z Siemanowic. pełniąc służbę 
na dworcu towarowym w Siemanowi- 
cach, zauważył w nocy w piątek kil
ku osobników, kręcących się koło 
wagonów towarowych. Ponieważ nie 
reagowali oni na wezwanie strażnika 
do zatrzymania się, Palenga wystrze 
Iii trzykrotnie, wobec czego osobni
cy ci zbiegli. Czy któryś z nich zo
stał ranny, dotychczas nie stwierdzo 
no. Prawdopodobnie byli to złodzieje 

kolejowi.

— Uczeń ślusarski, Antoni Jagoda 
z Szopienic, nabył rower motorowy i 
w czwartek nad wieczorem popisy
wał się brawurową jazdą na ulicach 
Szopienic, W pewnej chwili Jagoda 
stracił panowanie nad kierownicą i 
wjechał w okno wystawowe kupca Hu 
berta Zająca, które zostało rozbite.

— W dniu 11 bm. odbędą się wy
bory do rady zakładowej w hucie 
„Pokój** w Nowym Bytomiu. Lista 
ChZZ oznaczona została nr. 4.

Czołowymi kandydatami tej listy 
są: 1) Franciszek Fiołka, 2) Józe.f Bar 
toń. 3) Franciszek Gieza, 4) Paweł Ba 
dura, 5) Franciszek Tkocz, 6) Franci
szek Szendzielorz, 7) Józef Nowak i 
8) Emil Grabasz.

LWÓW, 1. 6. 27-go i 28-go czerwca 
w sali Teatru Wielkiego we Lwowie 
obradować będzie doroczny walny 
zjazd delegatów Stowarzyszenia 

— Sąd grodzki w Lublińcu rozpa
trzył sprawę karną Stefana Nowaka, 
9-krotnie karanego za kradzieże, obec 
nie przebywającego w zakładzie dla 
niepoprawnych przćstępców w Lu
blińcu, który byl oskarżony o to, że 
w marcu br. będąc prowadzony pod 
konwojem na rozprawę sądową do 
Kola, w drodze powrotnej do Lubliń
ca usiłował zbiec, lecz został przy
trzymany. Oskarżony do winy się 
przyznał i skazany został na miesiąc 
aresztu.

Pracownicy m. Poznania 
żadaia 10 proc, podwyżki płac

Weg el pod 0 latowem
Służba geologiczna prowadzi bada

nia nowych pokładów węglowych, na 
jakie natrafiono w czasie ostatnich 
poszukiwań, m. in. zbadane zostaną 
zakłady pod wsią Krynki gm. Kunów 
pow. opatowskiego.

Węgiel wykryto w tej miejscowo
ści zupełnie przypadkowo podczas ko 
pania studni.

W klatce schodowej domu przy ul. ta, której nazwisko ustalono i która 
Kordeckiego 5 w Katowicach usiłowa
ła pozbawić się życia przez wypicie 
znaczniejszej dozy kwasu solnego 20- 
letnia Agnieszka L„ pochodząca z Ży
wiecczyzny, a zatrudniona ostatnio w 
Katowicach przy ul. Wandy 3.

L. w stanie groźnym przewieziono 
do szpitala miejskiego, gdzie pozosta
ła na kuracji. Desperącki krok jest e- 
pilogiem ponurej historii.

L. przybyła na Śląsk z Krakowa. W 
połowie stycznia br. została na pole
cenie prokuratora sądu okręgowego w 
Krakowie przytrzymana za złośliwe 
podrzucenie pód „żłóbkiem miejskim’* 
przy ul. Krowoderskiej w Krakowie 
swego nieślubnego dziecka.

Przytrzymana L. przyznała się u 
sędziego śledczego w Katowicach do 
podrzucenia dziecka, wobec czego 
przekazano ją do dyspozycji sądu o- 
kręgowego w Krakowie. W między
czasie okazało się, że mątką podrzuco 
nego dziecka jest zupełnie inna kóbie-

— W dniu 7 bm. leśniczy Wincenty 
Kulawik z Dziewczej Góry i Stani
sław Knicha z Kośmidrów przytrzy
mali na gorącym uczynku kradzieży 
szyn kolejki polowej spółki ,.Las“ w 
Kośmidrach, niejakiego Tomasza i 
Stanisława K. z Lublińca oraz Waleń 
tego i Józefa P. z Solami, na których 
sporządzono doniesienie. Wartość 
szyn wynosi około 120 zł.

Zł 1 gi 50 noc ran łhrotza 
Niwę schronisko LPTuryst

Śmierć pod wózkiem węglowym 
Tragiczny wypadek na ko pa'ni

®wicach znalazła się już po raz 
- W dniu 8 czerwca rb. sprawa z 

publicznego przeciwko 
Waszkowi,

I Józefowi Skolikowi bez- 
z Mysłowic, oskarżonym 

^żę w roku skierowali list do 
a generała Składkowskiego, w 
zarzucali b. burmistrzowi (o-

Katolickie Sław. Ktbiet
w hołdzie królowej Jadwidze

Kronika śląską
W szpitalu hutniczym w Nowej 

Wsi zmarł nagle robotnik huty „Zgo- 
da“, 16-letni Gerhard Kosmala z Biel- 
szówic (Zabrska 106).

Ponieważ odwieziono go w przed
dzień do szpitala wśród objawów za
trucia, o wypadku śmierci chłopca po 
wiadomil policję jego ojciec, górnik 
Emanul Kosmala, twierdząc, że chło
piec padł przypuszczalnie ofiarą za
trucia farbami, z którymi miał do czy 
niehia w hucie „Zgoda**. Wobec po
wyższego zwłoki zmarłego młodzień
ca zabezpieczono w kostnicy do dys
pozycji komisji sądowo-lckarskiej.

„Nimet Allach”
przybył do Gdyni

W środę dnia 8 bm. przybył do por 
tu gdańskiego wielki luksusowy jacht 
„Nimet Allah**, którego właścicielem 
jest były kedyw Egiptu Abbas Hil- 
mi I wielki przyjaciel b. cesarza Wil
helma II.
.„Nimet. Allah** jest jednym z naj

większych jachtów luksusowych w 
świecie. Posiada on długość 85 me
trów i szybkość 15 węzłów. Załoga 
jachtu składa się z oficerów europej
skich, marynarze zaś są kolorowi. 
Jacht oddany został do remontu 
stoczni Schichau w Gdańsku.

Ka olicKie Bojszowy 
protestują

Robotnicy budowlani
erosią o pomoc

KRAKÓW, 11.6. Wicewojewoda 
krakowski, dr Małaszyńskl, przyjął 
delegację robotników budowlanych z 
Bochni, która przedstawiła trudną sy 
tuację z powodu zastoju w ruchu bu
dowlanym, prosząc o pomoc władz 
paristwow-ych.

Z innych miast Małopolski nadcho
dzą podobne wiadomości, z wyjąt
kiem COP, gdzie ruch budowlany jest 
silny.

Jbrawa, która ciągnie sią w nieskończoność 
(rómu świadkowie nie chta s e oczyścić z zarzu ów!

Ds^'eszkańcy Bojszów Górnych pow.
Ryńskiego, żyją ostatnio w stanie 

b,r?le*° Podniecenia, którego tło jest 
q Zo charakterystyczne.

ć>st ywatefe bojszowscy ufundowali 
Szt*tn*° z dobrowolnych składek 
5zt ndar dla miejscowej szkoły. Na 
lic*nc*arze widnieć miał napis: „Kato- 

® Szkolą Powszechna w Bojszo- 
Górnych**.

<j5r J 4 ^ni Przód poświęceniem sztan- 
brn ’ ^tl5re odbyó się miało w dniu 6 
Młj’dUsunfeto ze sztandaru z polecenia 
to okólnych słowo: „Katolicka**, 

pW°*ał° wśród miejscowych oby 
st6w' W|e,k'e oburzenie i falę prote- 
iwu’, ,Ucbwa1°nyCh Przez wszystkie 
^zki w Bojszowach.

Proteście, podpisanym przez 
^dk5^'^ óbywateli bojszowskich, 
Voś(jre41ono’ że Bojszowy to miejsco- 
sach Ca’Hflwicie katolicka i że w cza- 
SzkOIZaborczych katolicki charakter 

był szanowany.
hy z'Vniez miejscowy urząd parafial- 

w tet sprawie stanowisko i 
Poświęcenia sztandaru bez {Jakiej nazwy.

starostwo w Pszczynie i 
Orat szkolny odwołał całą u- 

systość.

Dzieciobójczyni chciala sie otruć 
w obronie przed kozą

3 złote dzitnnie nad morzem 
Kolonie dla studentów
.Bratnia Pomoc** j nie wszystkich gałęzi sportu.

Opłata dla studentów wynosi 3.— 
zł i obejmuje mieszkanie i utrzyma
nie. Zgłoszenia i informacje: „Bratnia 
Pomoc** ZSPPG Gdańsk — Wrzeszcz, 
Heerensanger 11, od 27 czerwca rb. 
wprost do kierownictwa kolonii: Or
łowo, Mały Kąck, szkoła powszechna 
nr 13.

, panika tarnowska
11-6- W Tarnowie w gim 

kla(11'n kupieckim odbył się kurs re
ty • który prowadziła p. Palkówna. 

*,rnow'ZiąZkU Z tym kursem, kupcy 
sklePo Scy urządzili piękne wystawy 
6 ^ury konkursowe udzieliło 

r°d Pieniężnych, ofiarowanych 
^rąkotyZ13ę przemyslowp-handlową w

^’ikó 'nowie °dbyl się zjazd wycho 
laty 11 gimnazjum, którzy przed 5 

Vczś°ży|i eKzamin dojrzałości.
6an1ię(<Stnicy zjazdu pragnąc uczcić 
Czytał Su,ego gospodarza klasy, śp. 

lr°ra Wierzbickiego, złożyli na 
I 100 złotych.

ty *
^*th0t-b^*szyrn czasie Powstanie w 
tyitjy W'e noua cukrownia. Kapitał ak 
*’rzea Zdeklarowany przeważnie 
h’iliot,? ery ziemiańskie — wynosi 5 
^ny w złotych i będzie pelnowpla- 

„ 3 wokandzje sądu okręgowego w 
. . . .

<lt«gi r- -

P0nradowi 
rr^Pi0nco 
°*>°tnyIn 

0 fo. ż

be y,n
>ięlie w zawieszeniu) miasta Mysło- 

dr°wl Karczewskiemu, kierowni- 
|ę0 biura w magistracie mysłowickim 

antemu i niejakiemu Bracikowi 
Ha(je.n*enie nadużyć w służbie oraz 

sUzyć natury politycznej.
KupPraWa ła znalazła się w ręku pro- 
(jn , ora> który, po przeprowadzeniu 
rOw °dzeń przeciw autorom listu, skie 

I ’ł sprawę do sądu.
Kat*1 .dwirkrotnie sąd okręgowy w 
r0zn"iCaCh wyznaczał tę sprawę do 
sPr atrzenia> lecz za każdym razem 
*ny"ę ‘nusiano odroczyć, gdyż dzi- 
*ili < biegiem okoliczności nie zja- 
*ie S ”a rozPrawę główni świadko- 
’przec<wko którym skierowane są 

^.,^e zarzuty w liście do premiera. 
cjc, Sr6tl społeczeństwa w Mysłowl- 

^interesowanie tą sprawą jest 
r0. z° wielkie, gdyż oskarżeni bez- 
j^Qłnl: Waszek, Czypionka 1 Skoiik 

einiują Sję przeprowadzenia dowo 
Prawdy na rozprawie.

ło< °hec <eg0’ ze n*e sławili się na 
We r,w0 główni świadkowie i rozpra 

mus’ano po raz drugi odroczyć. 
Postanowił za nieusprawiedliwio-

Budowa głównej arterii komunikacyjnej 
z Gdańska do Gdyni

bokach po jednym rzędzie topoli pita- j 
midalnych.

Budowana obecnie w Gdyni jezdnia 
wykonana będzie z półbruczku bazal
towego na podłożu betonowym. Koszt 
budowy drugiej jezdni wyniesie około 
pół miliona zł.



DROGA i MOTOR
DODATEK TYGODNIOWY NOWEJ RZECZPOSPOLITEJ =^-

Trzy dni piekła na ziemi
na II raidzie tatrzańskim

Kto zna Tatry choć trochę, ten z ta 
twośclą zrozumie, że Już w tych kilku 
słowach kryje się jakieś szaleństwo.

— Jakto? — może zapytać się każ
dy spokojny obywatel — nie ma poli
cji na takich? Jak normalny człowiek 
skacze z mostu do Wisły, to go nieraz 
ze dwie motorówki ganiają, z wody 
wyciągną i jeszcze mandatem karnym 
obdarzą. Tutaj — trzydziestu pięciu 
„denatów", a policji nie ma...

Owszem, policja była, ale również 
patrzyła na to wszystko tak, jak się 
patrzy na małe dziecko, które na as
faltowym welodromie szaleje na hulaj 
nodze. Ba, nawet tym razem wszyscy 
byli z policji zadowoleni.

Na sławo honoru
To uporządkowane szaleństwo roz

poczęło się w sobotę. Jak to się cza
sem zdarza w Zakopanem, gór nie by
ło widać wcale, bo lało jak z cebra. 
Ale zawodnicy to twardy naród. Nie 
licząc się z niczym, uwierzyli na sło
wo honoru, że góry w ogóle są i sta
wili się w Kuźnicach do pierwszej pró 
by, która miała się rozegrać na dystan 
sle Kuźnice — Myślenickie Turnie. Na 
tej przestrzeni wśród dziur, kolib, wy
krotów, skarp, skał i potoków — do
brze jest świstakom, nie najgorzej się 
tam czują kozice, nieco trudniej już 
wspinają się na tę wysokość owce, 
które wolą niżej.

Ale zawodnicy to jak się rzekło — 
twardy naród. Co pięć minut start wy 
strzeliwał takiego szaleńca, któremu 
zapewne raz po raz błyskały przed o- 
czami wywierzyska ciągnące się do
łem, albo skały, pnie drzew i wykroty 
raz po raz zastępujące drogę.

Cudów dokonywał tutaj Zukowski, 
który w pewnym momencie stracił ró
wnowagę, a mimo to potrafił przeje
chać między olbrzymim głazem i 
pniem drzewa. Na drodze rozmiękłej 
po dwudniowym deszczu prawdziwą 
pogardę śmierci pokazał Lemański, 
Docha, a nie najgorszą brawurą popi
sała się również kobieta, p. Stefano- 
wicz-Tokarska.

Porartfa śmierci 
i 100 proc, szczęścia

Mało im jednak było karkołomnej 
Jazdy do góry. Po ukończonej próbie 
zawodnicy, z których każdy wydawał 
Się być skrzydłami dla swego motoru 
— ruszyli na dół. Jeden po drugim sto 
razy ryzykując życie, zdrowie a w 
najlepszym razie maszynę walili na 
łeb na szyję z żelaznym spokojem pa
trząc na wszystkie niebezpieczeństwa, 
których w drpdze do góry potrafili u- 
niknąć. I niech mi kto powie, że się 
Polakami Pan Bóg specjalnie nie opie 
kuje. Jeden z lekkomyślnych dzienni
karzy oddał się kobiecie w opiekę. 
Odradzałem mu to — nic nie pomogło. 
No i okazało się, że miałem rację. W 
pewnym momencie przeciążony moto 
Cykl runął z pochyłości drogi i już był 
by się zwalił w kilkupiętrową prze
paść, ale między motocykl i przyczep- 
kę cudem zaplątał się jakiś poczciwy 
świerk, który trójkę szaleńców od nie
chybnej śmierci ocalił. Skończyło się 
szczęśliwie na strachu i zgięciu kiero
wnika.

Powoli zapada mrok, stłuczeni mo
torami zawodnicy udają się na zasłu
żony odpoczynek, gdzie nawet twarde 
łóżko wydaje się bajecznym dwunasto 
piernatowym posłaniem księżniczki 
Andersena.

Nazajutrz o godz. 5 rano start do ja
zdy okrężnej na dystansie 378 km. Tu 

zabrakło już dwóch maszyn, które w 
sobotę wycofano z powodu defektu.

Głodówka - pogrom 
zawodników

Korzystając z uprzejmości komando 
ra raidu p. inż. Marka, wsiadamy do 
samochodu i pędzimy wojskowym ła
zikiem zawodnikom naprzeciw, do 
Czorsztyna. Zawodnicy tymczasem ja

dą do Morskiego Oka, stąd z powro
tem przez Głodówkę, Brzegi, Jurgów, 
Trybsz, Niedzicę do Czorsztyna, gdzie 
jest pierwszy punkt kontroli czasu. 
Jako zwycięzca przyjeżdża Docha ma 
jąc 30 minut nadrobionego czasu. Za 
nim Kubiak, Kostrzewski, Lemański, 
Jurkowski i inni.

Tu właśnie na tym odcinku trasy, 
gdzie każdy metr zrosił znojny pot mo

tocyklistów, nastąpiły pierwsze opóź
nienia, pierwsze straty punktów, upad 
ki i wypadki, pociągające za sobą 
bądź to naprawę maszyny, bądź zupeł 
ne wycofanie z raidu. Najgorszym od 
cinkicm była Głodówka. W rzadkiej 
gliniastej mazi można było naprawdę 
ugrzęznąć, tak że głodowa śmierć sta
wała się perspektywą zupełnie realną. 
Padło też tu wielu zawodników. Tylko 

VVarunKi, wyniKi, ludzie i maszynyny

B Ians II Raidu Tatrze ńskiego
Raid tatrzański Polskiego Klubu 

Motocyklowego w kołach zwolenni
ków tego sportu uzyskał zaszczytne 
miano najtrudniejszej i najciekawszej 
imprezy motocyklowej.

Jest to słuszne, jeśli zważyć trud
ności terenowe trasy, która biegła 
przez wysokie spadki, wiraże i wznie 
sienią polskich gór. Raid był kapi
talną próbą maszyn i ich kierowców, 
którzy mieli do przezwyciężenia cięż
kie warunki terenowe. Organizatorzy 
w słusznym założeniu zmusili kierów 
ców do wykazania przydatności ma
szyny w terenie wysokogórskim.

Raid tatrzański był sprawdzianem 
maszyn, które w codziennych warun
kach stale w porze letniej czy zimo
wej yv terenie czy na gładkiej szosie, 
wytrzymują tempo raidowe bez punk 
tów karnych. Jak wiemy raid skła
dał się z trzech prób:

I. Próby szybkości górskiej na dro
dze terenowej na dystansie 4 km. II. 
Jazdy okrężnej szosowo - terenowej 
na dystansie około 450 km. III. Próby 
szybkości górskiej na szosie na dystan 
sie 7,5 km. Pierwsza próba była spraw 
dzianem szybkości maszyny w tere
nie górskim. Zwycięzca, Docha, na 
„Sokole" przejechał trasę 4 km w 
czasie 5 minut 36,1 sek. Jeżeli weź
mie się pod uwagę różnicę poziomu 
startu i mety 350 metr, przy tak sza
lenie trudnych i niebezpiecznych wa
runkach wypada, że Docha jechał 44 
km na godz. podnosząc się w przecią 
gu każdej sekundy o 1 mtr w górę.

Druga próba to utrzymanie się na 
dwóch etapach z szybkością przecięt
ną ograniczoną do minimum. Wydaje 
się nam, co potwierdziła opinia kiero
wców zgłoszonych na raid, że gra
nice szybkości minimalnych były zbyt 
wysokie czego dowodem było opóź
nienie się na punkty kontroli czasu 
większej ilości zawodników (tylko 
cztery maszyny ukończyły raid bez 
punktów karnych).

Wreszcie próba szybkości górskiej 
była znów sprawdzianem szybkości 
dla maszyny, która przeszła trudny 
teren.

Według oficjalnych wyników pierw 
sze miejsce w kategori do 600 cm 
solówek zdobył Józef Docha (WKS 
Legia) na Sokole 0 punktów karnych, 
2) kpt. Marian Nodzyriski na Sokole 
43 pukt. karne, 3) Julian Bernacki na 
Sokole.

W kategorii do 500 emm Ignacy Le 
mański na B.M.W. 8 p. kam, 2) Mo
rawiec na Arielu 45 pukt. karnych. W 
kategorii do 350 ccm: 1) Jan Żukow
ski na D.K.W. 0 punkt, karn., 2) Bocha 
czek na Arielu 23 p. karn.

W kategorii do 250 ccm: 1) mec. 
Jurkiewicz na Rudge 0 punkt, karn. 
W kategorii do 600 ccm z przyczep- 
kami: 1) Micalkiewicz na B.M.W. 0 
pktł karn., 2) Stefanowicz Tokarska 
na D.K.W. W kategorii z wózkiem do 
1.000 ccm z wózkami: 1) Jakubowicz 

18 punkt, karn. na Sokole, 28) Meisner 
50 pkt. karnych na Sokole, 3) Braun 
na Sokole 51 pkt. karn.

W kategorii motocykli do 600 ccm 
solo jak i do 1.000 ccm z przyczep- 
kami wygrały bezkonkurecyjne Soko
ły, zdając jeszcze raz dowód, że w 
tej kategorii są bezkonkurencyjne. — 
Nagrodę zwycięzcy do 500 ccm solo 
zasłużenie zdobył Lemriski na B. M. 
W., mając tyle resorowe koło, co u- 
łatwiało mu jazdę po wertepach. Naj 
większą niespodzianą było zwycię
stwo Żukowskiego na maszynie D. 
K. W., którego maszyna świetnie się 
spisała spinając się bardzo łatwo po 
wszystkich stromych wzniesieniach. 
Świetnie jechał również mec. Jurkie
wicz na swoim Rudge w klasie 250 
ccm, dystansując wszystkich swoich 
spółzawodników. W końcu w frate- 
tegoril do 600 ccm z wózkami nie do 
pokonania był Michałkiewicz na swo 
jej B.M.W.

W ramach drugiego raidu tatrzań
skiego odbył się również I Mały Raid 
Tatrzański dla zawodników, którzy 
dotychczas nie startowali w żadnych 
imprezach motocyklowych. Raid skła 
dał się z dwóch prób — z pazdy o- 
krężnej na dystansie 100 km oraz pró
by szybokści górskiej na szosie.

W aidzie startowało 15 maszyn. — 
Pierwsze miejsce zajął p. Piasecki na 
„Setce Nauera, 2) miejsce p. Lecewicz

Państwowe Zakłady Lotnicze zbu
dowały nowy typ dwusilnikowego sa
molotu komunikacyjnego. Samolot mo

— Już tyle razy pokaleczył mnie 
pan przy goleniu. Jeśli pan tak wszy 
stkich goli, to wkrótce majster nie bę 
dzie miał gości!

K:

W

— Gości i tak nie wolno mi golić, 
tylko obcych! 

na Excelsiorze.
W kategorii maszyn z przyczepkami 

1) miejsce p. Piasecki na Nortonie, 2) 
p. Leśniewski na Sokole.

Rewelacją w małym raidzie był ma 
ły Excelsior 125 ccm, który z nadzwy 
czajną łatwością pokonywał najtrud
niejsze przeszkody terenowe, dystansu 
jąc pozostałych zawodników, którzy 
jechali na maszynach o większym li- 
trażu.

Kierowcy zwycięzcy poszczegól
nych kategorii zdobyli szereg nagród 
regulaminowych i prywatnych.

Niemiłym zgrzytem było stanowis
ko delegatów P.Z.M., którzy swymi 
zarządzeniami chcieli wprowadzić fer 
ment nie tylko wśród zawodników 
ale i wśród kierownictwa. Na przysz
łość P-Z-M. winien wysyłać ludzi, któ
rzy rozumieją co to jest regulamin, 
że go na piękne stówka zmienić nie 
nfożna.

Jak widzimy ciężkie wanruki tereno 
we dały maksymalny sprawdzian i do 
wiadły, że istnieją kierwcy, którzy 
w bardzo trudnych warunkach tereno 
wych dadzą sobie radę z pokonywa
niem przeszkód, zwyciężając i biorąe 
nagrody, a tym samym dzięki inicjat. 
tywie Polskiego Klubu Motocyklowe
go stwarzają w Polsce głębokie po
dstawy pd rozwój sportu motocyklo
wego.

„SATIO".

że zabrać 14-tu pasażerów i 4-ech lu 
dzi załogi, a jego waga wraz z ca
łym ładunkiem wynosi 9.00(1 kg. Kon
strukcja całkowicie metalowa. Na 
skrzydłach i sterach zaprowadzono 
instalację chroniącą przed obmarza- 
niem, zaś wewnątrz urządzono izola
cję, która tłumi hałas zewnętrzny.

Pod względem wygody i bezpie
czeństwa nowy samolot, który otrzy
mał nazwę „Wicher" nie ustępuje 
amerykańskim samolotom tego typu 
jak Douglas i Lockheed. Szybkość 
maksymalna „Wichra" 380 km jak i 
szybkość przelotowa jest o 50 km na 
godz. większa.

Oprócz ludzi samolot zabiera prze
szło 500 kg ładunku płatnego. Dotych 
czasowe loty próbne wypadły po
myślnie.

JAK ON TO ROZUMIE.

— Przychodzę, aby zainkasować ra
tę za auto.

— Jakto? Zainkasować? Mówił pan 
przecież, gdy kupowałem wóz, że 
zamortyzuje się sani w ciągu czterech 
tygodni. 

Nowy polski samolot 
cła komvnkacjj ioinkzei

,Sa‘‘5

asy szły naprzód, drwiąc sobie . 
wszystkich przeszkód. Odcinek 
jakkolwiek z 11-minutowym opó*11 
niem ukończyła również i dzieło3 
Tokarska, stając do dalszej walki*

Po półgodzinnym odpoczynku 
szyny w kolejności przybycia stai 
ją w dalszą drogę, kierując się do 
rego Sącza i Krynicy, gdzie dano Z 
wu godzinę odpoczynku. Z Kry*1 
trasa prowadziła do Nowego $a 
Tymbarku, Rabki i Chabówki.

Na gl nasym bezdrożu
Nasz samochód komandorski ki®r 

się wprost do Chabówki, gdzie s<3 
my na godzinę przed przybyciem P 
wszego zawodnika. I znów jestes 
świadkami walki zawodnika z 
ciami terenu. Ośmiokilometrowy 
nek między Chabówką a Pieniążk0 
cami staje się coraz gorszym beż 
żem. Maszyny, które w rozmokłe! » 
nie nie znajdują oparcia, kręcą sie 
pies za własnym ogonem i nawet 
wytrawny jeździec jak Kubiak *’ 
wnej chwili wywija kozła i lądui® & 
rowie. Na szczęście rozmokła gll*’3^|,ł 
dograła tym razem rolę materaca i . 
wurowy jeździec wyszedł na ogól 
szwanku.

Zawodnicy z kolei mijają Cżaf 
Dunajec, Nowy Targ, Poronin i 
dają do Zakopanego. Jako pier*’5 
znów Docha, za nim po pół godz 
Lemański, inni .zawodnicy w ods 
pach kllkunasto-minutowych.

Uiarte niedobitki
Następnego ranka o godz. ‘ 

start do drugiego etapu. Ale tu 
nęło już zaledwie 15 maszyn. Głód0 • 
ka zdziesiątkowała zawodników P 
wie o 50%. Już na pierwszych k 
metrach drogi pod Reglami rozbii3 
szynę Kostrzewski, który zresztą " 
przedniego dnia miał kilka defekty 
Reszta zawodników przejeżdża ® 
trudną trasą przez Kościelisko, “ 
ską, Szaflary, Nowy Targ, Czarna 
rę, Jurgów, Brzegi i przez Głodó* 
do Łysej Polany.

Głodówka, teren i tak trudny 
przebycia w normalnych warunk3^ 
bo pełno tu wyrwisk, dołów, kami^ 
stromych wzniesień i gliny— 
tych urwiskach wśród mgły i b 
po dołach, zamaskowanych kałuż3 
wody, pędziły żelazne rumaki, da> 
więcej posłuchu ziemi, niż kiero*^

Stajemy wreszcie na mecie i zu5 
jemy tu prawie wszystkie masż. 
oczekujące na ostatnią próbę rai<,Up0> 
próbę szybkości szosowej z Łys®! 
lany do Morskiego Oka.

, -a*,łI nie ma na takich policji, nie n> 
nich żadnego sposobu. Wystarcz 
im to, że się słońce na chwilę uśn* 
nęło, że zawody są już na ukończ®^ 
i choć nagle lunął deszcz, jakby’ ? 
niebo rozpruło, czternastu „denat 
ruszyło z miejsca. W potokach d 
czu jeszcze raz ci szaleńcy P0^3^ 
że nie ma takiego piekła na zietnl*^ 
nego czy gorącego, suchego czy 
krego, którego by przebyć z **’ 
chem nie potrafili.

Tatry i malały ze wsty^
Tatry zmalały w ich oczach d° 

miarów hippodromu w Łazić*’ 
czy też lasku bielańskiego, który 
jest na nierównym terenie P°,0^ó® 
Mimo niezwykle ciężkich waru*1 a, 
zawodnicy pokazali co to jest <•* 
gentna" maszyna w rękach dobr 
jeźdźca.
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Dziś na boiskach
Gramy wsztzygiorn aku z Niemcam

do

HAlLO! OKOWIE I MATK I

Czas odnowićM.

og.

sa-

OGŁOSZENIA DROBNE2

a Kupno i sprzedaż

6

i

ll

Jakby to w niedzielę zabawić się 
wraz z dziećmi? Gdziekolwiek ru
szysz się to bez wydatku pięciu, a 
nawet 10 zlotyćh nie obejdzie się.

A jednak można mieć wspaniałą za
bawę, jak się patrzy... i to za grosze. 
W jaki sposób? — Posłuchajcie. Po

przyjęcie na cześć drużyny polskiej. 
W czasie Wieczoru zawodnicy polscy 
wręczyli upominek swemu trenerowi, 
Erikowi Arendtowi (Monachium).

to 
ko- 
sa- 
za

kajakowego Polska — Niemcy.
W Rżyihie mecz zapaśniczy Polsk? 

— Wiochy.
W Bukareszcie jeźdźcy polscy star

tują w międzynarodowych zawodach 
hippicznych.

Gimnazja n wodo we
Ministerstwo Wyznań Religijnych 1 

Oświecenia Publicznego zatwierdziło 
programy szkół zawodowych, typu 
gimnazjalnego, które otwarte będą w 
roku 1938-39,

Z nowym rokiem szkolnym urucho
mione będą gimnazja przemysłu: sto
larskiego, graficznego, elektrotechnicz 
nego, oraz hafciarstwa i ogrodnictwa.

Dziś, w sobotę odbędą śię w War
szawie następujące imprezy sporto
we:

Godz. 16.30 na stadionie Wojska 
Polskiego — mistrzostwa lekkoatle- 
tyćzńe Warszawy klasy Ą panów;

Godz. 16.30 — ogólnopolskie regaty 
wioślarskie na Wiśle.

Godz. 17.00 — uroczyste zamknię
cie roku w Centralnym Instytucie WE 
z pokazami sportowymi i gimnastyką.

Godz. 18.00 na stadionie AZS w par 
ku im. Paderewskiego mecz szczy- 
piomiaka pomiędzy drużyną Deutsche 
Studentenschaft z Wrocławia, a sto
łecznym AZS.

Godz. 18.00 na ptywalni AZS mecz 
waterpolowy o mistrzostwo Polski po 
między AZS — Warszawa — Ha- 
koach — Bielsko.

W Krakowie lekkoatletyczne mi
strzostwa okręgu.

W Poznaniu tenisowe mistrzostwa 
Poznania w konkurencji ogólnopol
skiej.

W Budapeszcie mecz szczypiornia- 
ka Warszawa — Budapeszt.

W Berlinie pierwszy dzień meczu

Choroby WENERYCZNE. Skórne. Mo 
czopłciowe, Światłolecznictwo 

Codziennie od 9 r. — 9 w. w niedzielę 
Aeta dr godz. 1-eł nr noł (OO6>

Jędrzejowska w finale
W piątek, w półfinale międzynaro

dowego turnieju tenisowego o mi* 
strzostwo hrabstwa Kentu, Jędrzejów 
ska pokonała Australijkę Hartigan 
6:0, 7:5.

Dziś, w sobotę Jędrzejowska roze
gra finał z najlepszą tenisistką Połud 
niowej Afryki, p Heine - Miller.

A \ T apczany nowoczesne, fotele.
I łóżka, kozetki, materace. Kre

dyt Wspólna 23. Tel. 9.23-91. (143)

Niemcami. Na czele 
Malino y-ki.

polskich powitali 
niemieckich zw!ąz-

Polscy jeźdźcy
w Bukareszcie

We środę przybyła do Bukaresztu 
reprezentacyjna ekipa Polski na mię 
dzynarodowe zawody hippiczne, któ
re rozpoczynają się w Bukareszcie 
10 bm.

W skład ekipy polskiej wchodzi 
sześciu oficerów oraz cywilny jeź
dziec p. Strzeszewski.

Na dworcu w Bukareszcie ekipę poi 
ską powitał ppulk. Zakrzewski, nasz 
attachć wojskowy. Po przybyciu ekł 
pa polska wpisała się do księgi pa
miątkowej w pałacu królewskim. Wie 
czorem rumuńska federacja hippiczna 
wydala obiad na cześć wszystkich 
e.kip zagranicznych.

1Y upno - Sprzedaż starej garde- 
" roby męskiej I damskiej, ga

niana na wykwintne materiały biel
skie. Kupujemy kwity lombardowe I 
futra. Jerozolimska 27. podwórze — 
<klep 73. Tel. 7.23-75. (62)

I K. Duchnowskiego 55 kg. NN.
Toffi galopuje bardzo dobrze, rów 

norzędne szanse z nia mają Nola i If- 
fet Dobrze galopuje Kid- Nie wydaje 
się być kompletnie gotowym Jacek. 
W dobrym towarzystwie zwyciężył 
Mousquetaire.

GONITWA 6. Nagroda 1800 zł. Dy
stans 1600 nitr.

... Aurel, 3 1. og. M. Hryniewieckie
go. 58 kg. NN.

... Latania (—3 kg.). 3 1. kl. M. Ber 
sona, 53 kg. ż. Stasiak.

... Estramadura II. 3 1. kl. Cz. An- 
drycza, 56 kg. NN.

... Elba (—3 kg.). 3 i. kl. K. Wo
dzińskiego. 51 kg. i. Kobitowicz.

Aurel, Latania i Estramadura rów
norzędne maja szanse. Źle do tego 
czasu biegała Elba

GONITWA 7. Sprzedażna. Nagroda
3.000 zł. Dystans 1600 mtr.

... Joyeuse (—3 kg’, 3 1. kl. J. Szul 
ginowej. 53 kg. NN.

„ Orkan, 3 1. kl. L. Bukowieckie
go. 58 kg. ż. Gili.

Talłtha (-3 kg.)..3 1. kl. Cz. An- 
drycza, 53 kg. ź. Stasiak.

_. Bravo Palii (—3 kg.). 3 1. Og. st.
Iwno. 55 kg. ż. Lipowicz.

... Ołena, 3 1. kl. J. Kucińskiego, 56
kg. ź. Kusznieruk.

... Turcją, 3 1. kl. J. Gawtowicza,
56 kg. ż. Pule.

„. Omulew (—3 kg.). 3.1. og. L. Bu
kowieckiego, 55 kg. ż Gili.

Pod dobrym ieźdźceni Jbyeuse mo 
że pokonać Orkana Nieźle biegała 
Talitha. Pozostałe do tego czasu bie
gały słabo.

GONITWA 8. Nagroda 1800 zł. Dy
stans 1600 mtr.

... Kabina. 5 1. ki. st. Nałęcz, 56 kg.
ż. Gili.

... Jrata (—3 kg). 4 1. kl. A. Miecz
kowskiego. 53 kg. ź. Pule.

... Ikaria (—3 kg.), 4 t kl. K. Wo
dzińskiego, 52 kg. j. Kobitowicz.

... Florencja (—3 kg.), pin. kl. I. ks. 
Nauruza, 53 kg. NN.

... Kenia, 4 L kl. M- Bersona, 56 kg.
' .„ Nebraska (-3 kg.). 4 1. kl. T. Ko 

tlarzówskiej, 51 kg. ch. Molenda.
Kabina powinna pokonać Irate, 

Ikarie i Florencję. Debiutuje Kenia. 
Słabo biega Nebraska.

GONITWA 9. Nagroda 1600 zł. Dy
stans 2100 mtr.

... Nowina, 3 1. kl. A. Mieczkow
skiego. 56 kg. ż. Pule.

„. Brysk, 3 1. og. K. Wodzińskiego,
56 kg. i. Jagodziński.

... Mariasz, 3 1. og. B. Sule.jewicza,
58 kg. ż. Lipowicz.

... Dedal, 3 1. óg. W. hr. Piniń. i E- 
Kówn.. 58 kg. ż. Nowak.

... Aigokeros, 3 1. og. K. Halko, 58
kg. i. Klamar.

... Ogham. 3 1. óg. K. Kasprzyckiej,
55 kg. j. Górecki. . __

... Brezaida. 3 I. kl. st Lubicz, 56 I PI*Cnill116ratQ 118 ITI56SS8C 
kg. ż. Pasternak. ~ m/ > a r*

Jeśli Nowina będzie na start posła- w

Program dilsle/siy
Konie podaiemy w kolejności przewidywanych przez nas szans
gonitwa i. Nagroda 2200 zł. Dy-1 K. Duchnowskiego 55 kg. NN. , na w dobrej formie to będzie mieć

---- _x_. |jre sranse na zwycięstwo, lepiej niż 
poprzednio powinien przejść Brysk. 
W wolnym wyścigu dobre szanse bę
dzie miał Mariasz. Dedal i Aigokeros 
też zwyciężyć mogą! Źle óstatnió 
Ogham, a bardzo źle biegał dwukrot
nie Brezaida II!-cią nagrodą wycho
dzi z grupy Mariasz.

iL Marsz. Focha 3. tel. 3.00-22. Rent- 
zen. Odma sztuczna. Porada wraz z 
prześwietleniem. Czynna od 12—8 w

na miasto (007)

’‘‘’“itwa

Przypuszczalni zwycięzcy
Accumulate dtnsa

Zwyczajny: Trefl (2). Sęp (3), Tóffl (5).
Francuski: Sęp (3), Kamień (4), Toffi (5), Nówina (9).

kościele mamusia ładuje do walizeczki 
bochen chleba, masło, wędliny i cala 
rodzina wybiera się do popularnego 
ogrodu zabaw „100 Pociech**. Weźmy 
np. rodzinę złożoną z 2 rodziców i 
trojga dzieci Bilety zakupione w ka
sie ważne przez cały dzień kosztują 
dla dorosłych po 25 gr. zaś dla dzieci 
po 15 gr, czyli razem dla całej rodzi
ny 95 gr.

Mając te 5 biletów w garści uży
wacie wraz z dziećmi, naprawdę, co 
się zowie. Już o godzinie 12 rozpo
czyna się zabawa dla dzieci, które są 
pod opieką rutynowanych freblanek i 
bawią się wesoło, a radość ich nie 
ma granic, kiedy w dodatku otrzy
mują upominki, których wartość bar
dzo często przewyższa cenę biletu. O 
godz. 1 w południe bez żadnej do
płaty odbywa się wspaniałe widowi
sko, w którym bierze udział zespół 
dziecięcy z Teatru Wielkiego pod 
kierunkiem ulubieńca dzieci — Hen
ryka Matkowskiego.

Mało tego. Po przedstawieniu w 
dalszym ciągu wre zabawa dziecięca 
do godz. 4 po poł., a potem również 
i rodzice mają bezpłatne przedsta
wienie najlepszych artystów widowi
skowych i to na wolnym powietrzu.

W „100 Pociechach** ani na chwile 
nie ustaje wesołość i humor. Na tere
nie są czynne aż 4 orkiestry, oraz 
cisóry reweletsów, śpiewających ulu
bione melódić i piósenki

A imprezy mechaniczne? Jak 
rozkosznie przejechać się górską 
lejką, albo dryndulkami, czy też 
mochodzikami... 1 ta wszystko 
grosze.

Ojcowie i matki! Jeżeli chcecie 
mi się zabawić, oraz dać dzieciom

UIASZYNY SINGER A od 3 zł tygod
ni niowo. Chłodna 42 — 13. Pańska 
to - 22. Dzwonić: 6 79-17. (581

MASZYNY do szycia „Kasprzyckie- 
go“ znane ze swej dobroci od lat 

58. Gotówka — Ratami — Tanio — 
.(skład fabrycżńy). Warszawa, Mar
szałkowska 158. róz Królewskie1 (47)

Ill's i n-Tao okultystka. Określanie 
■¥/ I karmy (przeszłość, teraźniej
szość, przyszłość). Porady życiowe. 
Jasnowidzenie w lustrze magicznym. 
Wspólna 12—18. (189)

OADIO - ODBIORNIKI. Philips. Kos
ił mos. Telefunken Echo i inne bez 
zaliczki od 10 zł miesięcznie. Chłodna 
12 — 13. Pańska 40 — 22. — Dzwonić: 
<łO.»7 ($91

ZURAKOWSKI
WENERYCZNE, skórne, płciowe. - 
Kobiety przyimuie lekarka Dr. A 
RATAJ CHMIELNA 25. 8 r. — 8 w 
Niedz. do I-ej. GABINET ELEKTRO 
ŚWIATŁOLECZNłCZY. Dlaterma - 

krótkie fale. d'ARSONVAL I in.
(0013)

*łtls 2ioo mtr.
If**** J'aptus, 4 1, og. st. Łochów, 58 

<UhkVkt0'‘ 2 > 4 '• °s- K- Wo* 
lwiego, 56 kg. ż. Jagodziński.

M^5**bre“o <—2 k2>- 5 '• °S A 
^kowskiego, 59 kg. ż. Pule.

TtifleL® Pa,a»" (—2 kg.) 5 1. og. A. 
p k'eSo. 57 kg. ź. Kucharski.

tg^’Ptus łatwo powinien pokonać Lik 
Gń»,e bieSa Fe Palatin-

Sta„r"ITWA 2. Nagroda 2200 zł. Dy- 3ns 1600 mtr.
k,’ . 3 1. kl. Z. Hoffmanowej, 56

V*1 ha. 3 1. kl. K Wodzińskiego, 56 
’ a£°dziński.

gc**: ^publika, 3 I. kl. st. Wierzbno, kV* Slasiak-
g,-- Wegą, 3 i. ki a Orpiszewskiej, 

N; u cb- Molenda.
bezp'eczną d'a trefle jest Izba. 

Ins galopuje Republika. Wygrała 
^yścig Wega.

sta„ NIT W A 3. Nagroda 1400 zł. Dy- 
ans 2400 o1*1*-

NNP’ 3 *' 0£’ Bukowskiego. 58 
54-Elmira, 3 I. kl. K. Wodzińskiego, 

ż. Jagodziński.
ks-"' 3 1. OS- L. Schwcizera, 57Ł J- Treba.
fn * bulika. 3 1. kl. J. Cichowskie- 

Śe 6 k* NN-
debiutując przeszedł dobrze, są 
więc, że może pobić Elmirę i 

Równego Jima.
sta„ N,tWA 4. Nagroda 2400 zł. Dy- 

ans 2200 mtr.
Sch ’'amień (—2 kg.). 3 1. og. L. 

n^izera, 55 kg. j. Treba.
chót,, 2 3 F os- sŁ Fo-kg. t. Gili.
an"*syver$hot. 3 1. og. S. Szwarcsztaj

* kg. ż. Michalczyk.
•js": Jaguar, 3 1. og. L. Morzyckiego, 

ź. Balcerzak.
f'arvtas, 3 1. og A. Mieczkow- 

e8p- 58 kg. i. Pule.
,?ad 2 kS-K 3 F os- A- OrP’- 

.wskiej, 54 kg. ch. Molenda. 
dobrn,lei' debiutując zrobił bardzo 

wyścig, sądzimy więc że mo- 
gr-Eokonać Złoma. który trzecią na- 
d>.j’aa fraci grupę. Może lepiej przej- 
słaj)S^vershot. Pozostałe wydają się 
m^ONITWA 5. Nagroda 3000 zł. Dy- 

1600 mtr.
QiińIbHi 3 k* >- 4 '• kł- T- ’ Kr- 

lsk|ćh, 53 kg. j. Kobitowicz.
53*7 Nola (—3 kg.), 4 L kl. st Łochów 

ks. ż. Gili.
u? .Wet (—), 4 L kl. st Nałęcz. 56 

Jt.pulc.
Ss”; Nłd (—3 kg.). 5 1. og. st Jordan, 

i. Michalczyk.
Ło7i,-twon 11 (~3 ks >- 5 L °s- st- 

ch?w, 55 kg. ź. Gili.
Be"* Jacek II (-3 kg.). 5 1. og. 

s?na. 55 kg. ź. Stasiak.
b]***. •’Tesfstible (—2 kg.). 5 1. óg. Z. 

“'owskiej, 56 kg. ż. Nicołl.
"*ousquetaire (—-3 kg.), 4 1.

•. E C * H - C A _
32 ELEKTORALNA 32

przy Chłodna)
WENERYCZNE. PŁCIOWE i SKÓRNE
Krótkie fale od ?odz. 9 r do 9 wiecz.

• «45'

Przychodnia specjalna dla chorych tu
PŁUCA i SERCE
SENATORSKA 28 30. Rentgen. Odma 
sztuczna. Elektrokardiograf. Porada .wiele uciechy i radości, nie ma innej 
wraz z prześwietleniem. Wezwania I rady jak walić w niedzielę do „100

— TL. 5.W’ 'ioo» ' Pociech". (N) (091)

Dwudniowe zawody
Nasi kajakarze w Berlinie

W piątek przybyła do Berlina pol
ska reprezentacja kajak iwa na dwu
dniowy mećz z 
drużyny stoi p.

Zawodników 
przedstawiciele
ków sportowych oraz Związk-i Pola
ków w Niemczech. W imieniu druży
ny polskiej z rozgłośni radia niemiec 
kiego przemawiali Wojniewicz i So
bieraj.

W godzinach wieczornych oddział 
wioślarski „Sportverein" urządził

Howery KamlPskiego. Zawadzkiego. 
Ormonde o częściach angielskich.

Ceny niskie. Dogodne spłaty. Na żą
danie cenniki bezpłatnie. Radio SO- 
NOR Marszałkowska 116 róg Złotej 
(wejście od Złotej). (88)
iitYrWORNlA taplcersko • stolarska 
•V Z. GILEWSKL ul. Senatorska 26. 
Połeca meble stolarsko • taplcerskie 
własnego wyrobu gotowe i na zamó
wienia Teł. 2.63-06. (651

Przychodnia Specjalna dla chorych na

1

Nasi 
faworyt

Na miejsca 
płatne 

(FrancuaKi)
Ewentua'ny 

t u K s
Gra 

podwóna
Najlepiej 
galopuje

Na tor 
miękki

Raptus Raptus - Raptus Raptus

Trefl Izba Republika Trefl

Sęp Sęp Elmira Jim Sęp

Kamień Kamień Overshot Złom Kamień
................. ....... ......... . ................ ......................... ..

Toffi Nola Iffef Toffi Toffi

Aurel Latania Estramadura Latania Aurel

Joyeuse Orkan Talitha Orkan Orkan
.......................... ................. —....

Kabina Kabina Jrata Kenia Florencja

Nowina Brysk Dedal Mariasz Mariasz
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Tramwaje we eoefo
Przy biurze dyrekcji tramwa

jów stołecznych istnieje instytu
cja niezwykle pożyteczna, przyje
mna czasami nawet zbawienna. In- 
stytucją tą, do której wzdychają 
wszsycy ci, co „mają w nogach a 
nie w głowie“ jest biuro przed
miotów znalezionych.

Zacni ludzie, w biurze zatrud
nieni, a zajmujący się bałaganem, 
który w tramwajach czynią inni, 
co pewien czas ogłaszają wyniki 
swej mrówczej pracy na łamach 
dzienników.

Czegóż bo się nie znajdzie w wo
zach krążących po Warszawie? 
Raz na przykład znaleziono małe 
dziecko, innym razem psa bez ka
gańca, jeszcze innym... bardzo za
gadkowe bywają czasem wypadki.

Ostatnie sprawozdania biura 
przedmiotów znalezionych przy
niosło informację na pozór błahą, 
mało znaczącą, a jednak w swej 
treści niewątpliwie rewelacyjną. 
Oto ktoś pozostawił w tramwaju 
pantofle. I to w dodatku 5 pan. 
dofli. Prawdopodobnie było tu kil
ku „ktosiów“. Tylko jak to się 
mogło stać? Spróbujmy postawić 
hipotezy mające niejakie szanse 

Weterynarz:
— Powiedz aaaa!...

1 
ii

prawdopodobieństwa.
* •

♦
Pan Kafelek wraca z imienin 

szwagra. Z Bródna na Ochotę dro
ga wiedzie daleka, długa i pełna 
tłoku. Pan Kafelek cudem zdo
bywszy miejsce przy oknie zasiadł 
się głębiej i, jako że „wódka gubi 
narody, ale pojedynczemu czło- 
wiekowi nie szkodzi“, zaczął ma
rzyć. Tramwaj zatacza się w jedną 
stronę, pan Kafelek w drugą i tak 
kołysany miarowo pasażer usnął.

Wiadomo, świąteczne lakierki 
rzecz nieprzyjemna a we śnie spe
cjalnie uciążliwa. Zrzucił więc 
przez sen obuwie z nóg. 1 tak pan- 
tofelki pana Kafelka pozostały w 
tramwajowym wozie, a ich wła
ściciel, zapewne lekko zdziwiony, 
powędrował „przyboś“ do domu.

♦ *
♦

Pani Petronela Gazik dostrze
gła w oknie tramwajowym swoje
go małżonka wspartego miłośnie o 
ramię „tej rudej wydry z przeciw. 
ka“.

Wpadła do tramwaju jak furia 
i ściągnąwszy pantofel z nogi za- 
częla łoić parę gdzie po podło. 
Przerażeni kochankowie rzucili 
się do ucieczki. Pani Gazik za ni
mi. Ale że gonić kusztykając w je
dnym pantoflu, bo drugim łoiła 
bez przerwy, jest bardzo niewy
godnie, więc go po prostu zrzuci
ła. Został w teozie na wieczną rze
czy pamiątkę.

To byłyby już trzy pantofle. A 
gdzie dwa pozostałe?

Chcecie państwo wiedzieć? To 
ja je zostawiłem. Wyobraźcie so
bie. Jechałem od szewca i zgubi
łem. Los bywa czasem zły i zezo
waty. A jak już chce się coś zgu
bić, na przykład teściową, to mu 
w tramwaju nie przyjmą.

Próbowałem raz. Nie udało się 
\i drugi raz nie zaryzykuję.

ORKA

Tuaqa! Szpieg

HUMOR

do

nie

Bej.
Pułkownik Łapiński wynajął paro

statek „Ward Jackson", którego ka
pitan miał doprowadzić za grub
szą zapłatę do celu. Kapitanem był 
Anglik Robert Weathereley, były łow 
ca niewolników. Zakupiona broń skła 
dała się z trzech armat, 20 centnarów 
prochu, 2.500 całkowitych pocisków 
armatnich, 500 granatów, 300 karta- 
czy, 5.000 przepatek. Zwerbował on 
oddział ekspedycyjny, częściowo o 
charakterze międzynarodowym.Wśród 
ochotników było 86 Polaków i 55 cu
dzoziemców — w tym najwięcej (22) 
Francuzów i (16) Włochów. Po wy
ładowaniu w Połądze oddział ten ma
szerować miał w Wileriszczyznę.

Gdy już okręt był całkowicie goto
wy do odjazdu, nagle niespodziewa

na przeszkoda wyłoniła się z przysło
wiowej mgły londyńskiej w porcie 
londyńskim.

Była to 12-dziatowa korweta rosyj
ska, która zarzuciła kotwicę o 100 sąż 
ni od „Ward Jacksona".

Wytworzyło to wysoce niebezpiecz 
ną sytuację, bo okręt rosyjski mógł 
zatopić powstańczy zaraz po opusz
czeniu terytorialnych wód angielskich. 
Od czegóż jednak pułk. Łapiński po
siada znajomości wśród rewolucjoni
stów? Porozumiewa się on z Wło
chem Mazzinim, który obiecuje mu 
unieszkodliwić wojenny okręt rosyj
ski. W niezbadany sposób, ludzie wło 
skiego konspiratora dostają się na kor 
wetę, gdzie w maszynowni dokonują 
pnważnych uszkodzeń.

W dniu 25 marca „Ward Jackson" 
opuszcza port zwalczając jeszcze jed
ną przeszkodę. Byli to urzędnicy lon. 
dyńskiej komory celnej, którzy opie
czętowali broń znajdującą się „Ward 
Jacksonie" na zasadzie przepisów o 
kontrabandzie wojennej. Do broni 
tej dokupił jeszcze pułk. Łapiński 
1.000 karabinów, 100.000 ładunków, 2 
miliony kapsli i 50 cent, prochu. An- 

brori i dla jej

MIŁOŚĆ XX W.
— Panno Zofio! kocham panią 

szaleństwa, przepadam za panią.
— Na miłość Boską, Rubi! — 

mów o tym mojemu ojcu, gdyż będę 
musiata za ciebie wyjść za mąż.

COCTAIL DOMOWY
— Zna pan tę panią naprzeciwko?
— Zaraz, zaraz... Suknia mojej żo

ny... parasol mojej córki- kapelusz 
mojej szwagierki... Ale twarz ?... 
Ach, wiem — twarz naszej służącej.

by* interwencja celna — wszystko to 
ły dowody poinformowania wy'*1 
rosyjskiego. Robił to wspom11*3 . 
wyżej żyd Tugenhold-Poles, któr® . 
pułk. Łapiński zatrzymał, jako s* 
sekretarza, mimo, iż emigranci 
scy uprzedzali go, iż jest on szpieg 
carskim.

Dzięki unieruchomieniu korwety 
syjskiej powstańcy wypłynęli na j 
ne morze. W Helsinborgu dowie# 
się oni, że Rosjanie obstawili * 
brzeże koło Połągi wojskiem. D° j 
dzi to, że byli oni uprzedzeni f0 
nież o zamierzonym miejscu l^d0*^ 
nia. Następnie w Malmó na v 
Jacksonie" wybuchł pożar, który 
sili z trudem powstańcy. Tugel,tj 
uciekł również w Malmó, a na P 
dni przedtem uczynił to angielski 
pitan Weathereley. Nadomiar fle 
część, pod presją dyplomacji 
sklej, szwedzki gubernator w Mal 
skonfiskował broń, bo „Ward J 
son" wpłynął do terytorialnej 
portu. Dowiedziano się również o 
szaniu lodów i uruchomieniu floty 
syjskiej. Pułk. Łapiński nie zrezJ,fj. 
wał z wyprawy i zakupiwszy * { 
penhadze nową broń przesiadł s 
ochotnikami na inny okręt, żagl®*^ 
„Emilie". „Ward Jackson" wrócił 
Anglii. 0

Dokładnie 75 lat temu, w dni® 
czerwca 1863, w pobliżu wsi Sch*3^ 
rot na mierzei Kuroriskie] rozp°j 
pułk, lądowanie. Według jego s 
nagła burza wywróciła szalupę. 
czym zatonęło 8-miu Polaków. 
dług innych danych szalupa ta b5 
uprzednio podziurawiona przez „ 
ga Tugendholda . Polesa. Dostał 
on później do więzienia za okrada® 
jakiejś leciwej hrabiny z klejnot0

Widzimy ile szkód zadał ^°Ae| 
szpieg, usadowiony w łonie bałty® * 
wyprawy. Po nieudanym ladoW3 
pod Kłajpeda, „Emilie" dopłynę*3 
Gotlandii, gdzie powstańców rozbt 
no, a następnie odstawiono do ł-011^ 
nu. Tam broń im została zwróć® 

M.

Spiętrzone fale Bałtyku 1 mrok co- 
cy 11 czerwca 1863 roku pokryły o- 
statnie chwile nieudanej wyprawy 
morskiej polskich powstańców z An
glii na wybrzeże Kurlandzkie.

Wyprawa ta nie udała się dlatego, 
że na pokładzie okrętu „Ward Jack
son", który wyruszył pod wodzą puł
kownika Teofila Łapińskiego w dniu 
25 marca 1863 roku, z portu londyń
skiego, znajdował się szpieg, żyd z 
Warszawy Tugendhold, który pod na
zwiskiem Polesa, pełnił funkcje sekre
tarza kierownika tej ekspedycji.
Zadaniem tej wyprawy, zorganizowa

nej przez Rząd Narodowy, było prze
wiezienie z Anglii na wybrzeże Żmudź 
kie lub Kurlandzkie oddziału wojska 
broni i amunicji. ,

Zakupem broni i przygotowaniem 
wyprawy zajął się pułkownik Teofil 
Łapiński, znany we współczesnych ko 
łach rewolucyjnych żołnierz, bijący 
się z reguły o wolność wszystkich nie 
omal państw chwytających za broń 
przeciw ciemięzcom. 
7Byt on wychowankiem słynnego „Te- 

resianum", austriackiej wyższej szko. 
ły wojennej. Wielki rozgłos zdobył
on sobie walcząc na Kaukazie, w sze- ; glicy opieczętowali 
regach czerkieskich przeciwko Rosji, strzeżenia zostawili na pokładzie 2-ch 
Używał on tam pseudonimu Teffik- urzędników. Łapiński nie przejął się 

j potęgą Anglii i porwał urzędników, 
zsadzając ich następnie w porcie Sou. 
thend na ląd.

Przypłynięcie korwety rosyjskiej,

Agent wywiadu rosyjskiego
nie dopuścił do morskiej wyprawy powstańczej w r. 18$

— Nie może z pana dotąd wyparować to kołtuń
skie nastawienie na posadę urzędniczą. Teraz pan 
współdziała z życiem zbiorowym, a tam co pan ro
bił? Załatwiał pan „kawałki" i urzędowaniem za
wracał głowę sobie i innym.

— Tam też nie próżnowałem — zaoponował Że
browski.

— Naturalnie, odsiadywał pan przepisową ilość 
.godzin, ale jaka stąd płynęła korzyść dla ogółu? Te
raz przyczynia się pan do wzmożenia pracy, wtedy 
zaś mnożył pan papierki ku chwale świętego Biuro- 
kracego. Dość, panie, tego wygniatania urzędowych 
zydli, choć na stare lata bądź pan czynnikiem współ
twórczym, a nie tylko zjadaczem pracy innych.

— Pan gotów powiedzieć, że urzędnicy są w ogó
le zbędni.

— Owszem są i będą potrzebni, ale co innego urzę
dy i urzędnicy, a co innego biurokracja i pogoń za 
posadami. Wiem, naprzykład, od brata, że za cza
sów moskiewskich siedziało w urzędzie skarbowym 
ośmiu, no dziesięciu ludzi i sprawy załatwiali na 
czas; dziś siedzi ich kilkudziesięciu i powstał taki 

PRENUM PRAIA M IE SIECZNA - 2Z1

bałagan, że chyba jaki nowy Herkules zdoła upo
rządkować te sterty papierzysk i tłumy urzędują
cych.

— To prawda. Toż samo było w magistratach.
— A widzi pan. Ten nasz pęd do posad, to nawet 

nie choroba, a zwykłe lenistwo. Boi się taki niedoj- 
da trudu walki o niezależny byt i siada za stolikiem 
psuć papier i krzesła. Szczerze panu radzę: pluń pan 
na zarząd miejski.

— Tylko, że oni muszą kogoś zaangażować — 
rzucił uwagę Żebrowski — jeżeli ja nie wrócę, to 
wezmą kogo bądź, może jakiego żydka.

— Śmiej się pan z tego. Jutro zjedzie tu pewien 
człowieczek ze świetnymi świadectwami i referen
cjami. Już depeszowałem po niego. Jeżeli pan wróci 
do magistratu, on będzie pracował z nami, jeżeli pan 
zostanie z nami — on pójdzie do zarządu miejskie
go. Wołałbym nawet, żeby tak się stało, gdyż pan 
jest zbyt miękki i żydy z panem robią co chcą, 
a z nim do spółki uchodzimy nawet Bibergeila.

— A co powie starostwo na tego, pana?
— Zatwierdzi go — stanowczo oświadczył Tumi- 

dajski — już tam mój brat ma na to sposoby.
Gdy tak sprawa obsadzenia sekretariatu zajmo

wała sporą gromadkę ludzi, Grzdyl oficjalnie rozstał 
się z władzami miejskimi i zaczął żegnać się z mia
stem, zaczynając od przekazywania funkcji w za
rządach różnych organizacji, po czym złożył kilka 
wizyt. Przy zdawania godności Grzdyl podziwiał 
skwapliwość i uprzejmość przejmujących jego funk
cje, zgryzł się natomiast wynikiem wizyt: przeważ
nie nie zastawał nikogo w domu. Zgłosił się nawet 
do samego starosty, by podziękować mu za dotych
czasowe poparcie.

Starosta przyjął go bardzo urzędowo. Wysłu
chawszy zapewnień wdzięczności za protekcję 
w krytycznej chwili, zapalił papierosa i wyjaśnił, że 
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poparcie zawdzięcza jedynie pani dyrektorowej.
— Ta kobieta była panu naprawdę życzliwa 

rzekł — i robiła co mogła, by zapewnić panu stano 
wisko. Powstały nawet z tej racji plotki. Jej po^' 
nien pan być wdzięczny.

— Nie wiedziałem, panie starosto, o zabiegach Pa, 
ni dyrektorowej, teraz zaś jest ona nieobecna w N1L 
chcicach.

— Tak, choruje nerwowo — odpowiedział stai"^ 
sta. — Doszły mnie nawet słuchy, że mąż musiał J 
umieścić w sanatorium. Miejmy nadzieję, że po P? 
wrocie do zdrowia nie będzie już tak uczynna dla P ' 
kogo, jak to miało miejsce względem pana.

— Czyżby pan starosta przypuszczał?...
— Niczego nie przypuszczam, mogę jednak poW£ 

dzieć, że dobrze jest umieć wykorzystać stosunk ’ 
zrozumiale jest staranie się o protekcję, ale nie 
no wyzyskiwać nikogo, a zwłaszcza kobiety. A j 
raz żegnam i życzę powodzenia na nowym staP° 
wisku. . (

Inaczej zupełnie rozmawiał z Grzdylem magistL' 
Pętaczek. Od niechcenia dał do zrozumienia. z 
człowiek z takim węchem życiowym może zuż>j 
kować swe zdolności niekoniecznie na niepeWP 
afery i wyraził nadzieję, że władze nie zawiodą $ 
na Grzdylu. Wydział potrzebuje ludzi energiczni''* J 
szybko orientujących się. nieraz nie zastanawiaj 
cych się nad zbędnymi skrupułami, ale wyrna? 
swoistej uczciwości i pełnego oddania się służ' 
W Grzdylu jest materiał na dobrego pracown'j 
i dlatego magister spełnił prośbę starościny i poPa‘ 
go swoią opinią.

— Wiem, że wszystko zawdzięczam pani staraj 
cinie — odpowiedział Grzdyl — ale. niestety. 
mogę jej podziękować osobiście. Starosta jest ter 
taki oschły dla mnie.
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